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L n ó w  d. 13. czerwca.
(Charakterystyki wyborczych ruchów francuskich. — 

Co z nich się wywinie? — Położenie Napoleona III.)
W  francuzkicb okręgach wyborczych w Pary­

żu i na prowiucji, w których upadł przy ostatnich 
uzupełniających wyborach kandydat opozycyjny ra­
dykalistów', wszczęto demonstracje i rozruchy. W y­
tkniętego celn nie mają te poruszenia, organizacji 
nie było żadnej. Były to tylko objawy niezadowo­
lenia, a im gwałtowniej przeciw tym objawom wy- 
stępywała policja i żandarmerja, tern więcej_ wy­
woływała oporu, tak, że w niektórych miejscach 
przyszło aż do rzucenia się ludności na sklepy z 
bronią. W  Paryżu rzucono się na skład broni zna­
nego fabrykanta Lęfaucheui, ale wojsko nie dopu­
ściło zabrania broni. Na wiadomość o tych rozru­
chach trwoga poszła po giełdach europejskich. Zda­
wało się, że rewolucja wisi na włosku. Ze drże­
niem wyczekiwano dalszych wiadomości, a jeszcze 
<lo dnia dzisiejszego nio uspokoiły się obawy.

Istotnie nowy duch wstępuje w ludność fran- 
cuzką. Nietylko w Paryżu, lecz i we wszystkich 
prawie główniejszych miastach na prowincji wzma­
ga się opozycja. Kuch wyborczy posłużył jej do 
zamanifestowania się. Jeżeli prąd ten wzrastać bę­
dzie, wtedy istotnie zagrozi burza Francji, a mia- 
powicie tronowi napoleońskiemu. A przywódzcy o- 
noayąji postarają się o to, aby wzrastał. Już Gam- 
betta złożył mandat paryskiego. okręgu wyborczego 
a przyjął marsylski. Za jego przykładem zapewne 
pójdą Bancel, Picard i Simon, wybrani i w Paryżu 
i na prowincji. Znowu więc będą rozpisane wybo­
ry uzupełniające w Paryżu, znowu nastąpią zgro- 
gjadzenia wyborców, i agitacja coraz silniejsza. A 
ffdy zasiądą po raz pierwszy a* rządów Napoleo

HI radykaliści skrajni w Ciele prawoaawczem, 
£  swemi wnioskami i mowami coraz silniej będą

^ F r a Ł T j u ż  kilkakroć dali dowody, że umie- 
ia d ługo i wiele znosić cierpliwie i milczeń. Lecz 

i d y  r w  uprzykrzy im się cierpliwość i milczenie, 
wtedy nic znowu nie może wstrzymać ich burzli­
wego ducha. Jak lawina wzrasta on i porywa 
wszystkich, i najobojętniejszych przedtem. Pora 
podobnego zniecierpliwienia nadeszła obecnie. Czyli 
w  arsenale swych środków znajdzie Napoleon IIL od­
powiednie do powstrzymania tego ruchu umysłów ?... 
Dziś jeszcze liczy na większość wyborców w kraju, 
na większość rządowych posłów w Ciele prawoda- 
wc-mi. Lecz ten ruch umysłów będzie niezawo­
dnie coraz szerszemi rozchodzić się kręgami, coraz 
więcej ludności porywać za sobą. Prądowi temu, 
jeśli Napoleon III. nie zdoła inu nadać innego kie­
runku, ulegnie i wojsko, ja> już tyle razy uległo 
przedtem. Rządowa opozycja bezwzględna przeciw 
temu prądowi, nie złamie go. Przeciwnie, jeszcze 
więcej go podsyci. Napoleon 111. zamierzać ma 
-rzyjąć kierunek lewego centrum Ciała prawoda- 
ąmr tp . opozycji umiarkowanej. Lecz czy rozsze­
rzenie wolności w tym kierunku nie posłuży rady­
kalistom do tern swobodniejszej ągitącji? Inni 
znowu głoszą, że Napoleon III. zamierza zająć 
Francuzów jakąś popularną wojną zewnętrzną, aby 
odwrócić ich od agitacji wewnętrznej. Lecz Na­

poleon III. zestarzał się, i kto wie, czy zechce pu­
szczać swą łódkę na niepewne wypadki wojenne?...

Pokazuje się, ze i najzmyślniejsza roztropność, 
najprzebieglejszy rozum nie zdoła przewidzieć na­
stępstw czynów swoich. Napoleon I I I . , zdawało 
się, iż tak silnie oDwarował swój tron, tak zrę­
cznie zorganizował swoje stronnictwo, tak silnemi 
sieciami otoczył Francuzów, że długie lata będzie 
rniai spokój, i dynastja jego bezpiecznie zasiadać 
będzie na tronie fraacuzkim. Omylił się jedoń): 
grubo. Słabiej teraz sam siedzi na tronie, niż w 
pierwszych latach po zamachu grudniowym. Wte­
dy naród był znużony. Dzisiaj, wypocząwszy, zry­
wa się z podwojoną energią.

Korespondencje Gazety Narodowej.
R z y m  dnia 8. czerwca.

(Jf.) Wstępny artykuł Czata z d. 2. czerwca w 
obronie Woskresieńców nio rozgniewał tutaj naszego 
kółka, ale je rozweselił... W  sprawach kanonizacyj­
nych w Rzymie, w rozprawach, toczących się wobec kon­
gregacji obrzędów, występuje zawsze mówca, którego 
zadaniem jest przeczyć zasługom Wielebnego sługi Bo­
żego i zoijać o ile możności t o , co postulatorowio o 
cnotach jego twierdzą. Mówca taki, zwykle zacuy ka­
płan i doskonały katolik, sam pełen nabożeństwa ku 
słudze Bożemu, nazywa się wszakże adwokatem djabła 
i musi się wiernie wywiązywać z tak niewdzięcznej po­
winności. Jednak w rzeozy samej przeciw czartowi o i  
walczy, i jak umyślny sztuczny cień w obrazach, prze­
czenie jego ma tylko podnieść blask niebieskiej chw a­
ły, opromieniającej postać wybrańca. Nie wiem czy 
przeczenie Czasu jest także skierowane ua zasadzie 
harmouii przeciwieństw ku większej chwale ojczyzny i 
prawdy, ale to pewna, że pomieniouym artykułem swo­
im przypomniał nam owego niewinnego rzymskiego a- 
dwokata djabła. A  przecież przekonani jesteśmy, tg 
tak jak on, 6 W  ma w gruncie intencję walczyć przeciw 
czartowi, przeciw Moskwie, wtedy nawet kiedy broni Mo­
skwy przeciwko niej samej, tj. Woskresieńców przeciw 
Katkowowi, i nie chcemy wcale odsyłać Czatowi boleśns 
go, krwawego zarzutu, jakim odpowiada na wymo­
wny i patrjotyczny artykuł Dziennika Lwowskiego: 
„Czyi nie widzą, że pracują dla Moskwy!" A jednak 
Bóg i Polska świadkiem, że obrona krakowskiego pi­
sma bardziej niż słuszny grom, ciśnioty ze Lwowa, na 
pracę taką wyglądał

Kiedy się występuje przeciwko rzecznikom takim 
jak Kątków, znającym niestety, lepiej zagraniczne sto­
sunki swego dworu niż je  zuają w Krakowie, i propo­
zycje lub grzeczności , jakie dwór ten otrzymuje od 
swych ukoronowanych Kolegów w Europie, należy uży- 
wać wypróbowanych argumentów, a nie takich, co się 
od razu skruszyć muszą na nieprzyjacielskiej broni; i 
nie dość się opierać na „wiarogodnem i naocznem 
świadectwie , “ ale potrzeba nadto , aby Świadek wie­
dział na co patrzy i znał to co widzi. Owóż byliśmy 
takie naocznymi świadkami, ale patrząc ujrzeliśmy 
wcale co innego jak t o , co obaczył naoczny świadek 
Czasu, i ze smutkiem wyznać nam przychodzi, że Kąt­
ków nieszczęściem dla nas nie myli s ię , i że artykuł 
jego obok kilku chronologicznych i historycznych błę­

dów, niezaaje nan się wcale „tak olbrzymiem nagro­
madzeniem fałszów" jak to Cza* utrzymuje. Kątków 
używa broni, jakiej mu dwór rzymski sam dostarczył, 
i może przekonać i pokonać naocznego świadka kra­
kowskiego bardzo łatwo i z dziennikami rzymskiemi w 
ręku. Utrzymywać, że „nie było woale przyjęciu" wiel 
kiego ks. Włodzimierza w Rzymie , że „grzeczności" 
mu tam nie czyniono, dlatego, że stanął w hotelu jak 
prywatey, i że przypatrywał się w  tłumie przybyciu 
Ojca świętego do kościoła N, P . nad Minerwą, jestto 
używać dowodów, nic niedowodzących. Cesarzowa me­
ksykańska, książę Walii i tuzin niemieckich książąt 
stali także w tym samym hotel de Home, bo do Kwi- 
rynału bardzo rzadko papież panujących zaprasza, i nie 
jest zwyczajem w Rzymie ofiarować tam apartamenta 
szyzmatyckim i protestanckim książętom. Nie na placu 
Minerwy należało także szukać odznaczenia, jakiego 
w. książę był przedmiotem. Dwór niema tam osobnych 
miejsc do ofiarowania ukoronowanym gościom , a ten 
z pomięazy nich, który chce się złotej karecie i or­
szakowi Ojca świętego przypatrzeć, może sobie wyro­
bić okno w kolegium amerykanskiem, jak to królestwo 
neapolitańscy czynią, lub nająć balkon albo okno w 
hotelu Minerwy, zkąd, jeśli się nie mylim, naoczni 
świadkowie Czatu zwykli się ceremonii tej przyglądać. 
„Grzeczności," powtarzam, nio tam szukać należy Ale 
p. Katkow, trzymając się jedjuie tekstu Giomale di 
Iloma, jak to już uczynił, może niestety, dowieść Cza­
towi, u  jego naoczni świadkowie nosili okulary z czar­
nego szkU , zacieniające przedmioty. „Grzeczności* 
zawisły najprzód w tern, że kardynał Antonelli na­
tychmiast pierwszy octwidzjł zaledwie co przybyłego 
moskiewskiego księcia. Czat temu zaprzeczyć nie może, 
bo dziennik urzędowy rzymski doniósł o tych odwi- 
dżinach, & Corretpondance de Home) organ mousigno- 
ra Merodego a zatem przeciwny fn eecreto kardynałowi 
sekretarzowi stanu, z pewnym ironicznym przekąsem 
oświadczył, że Moskwa musi być zadowoloną, skore 
Jego Eminencja pierwszy w. księcia odwiaiił. Rzadko 
miewamy sposobność spotykania się tutaj z Czatem, 
ale jeśli nas pamięć nie zawodzi, dziennik ten sam po­
wtórzył po mieniony artykuł z Corretpondance. Owóż 
Czat, który tak dokładuie zna B zym , powinien wie­
dzieć, ie  kardynałowie świętego rzymsciego kościoła 
mają pierwszeństwo przed książętami krw i, i że jeśli 
jest rzeczą naturalną, gdy kardynał Antonelli odwidza 
pierwszy prsybyngo oemrsa lub króla, cesarzowę lub 
królowę, jest przeciwnie nadzwyczajną „grzecznością" 
,gdy oddaje pierwszy wizytę dwudziestoletniemn księ­
ciu, który nie jest ani monarchą ani następcą tronu, i 
do tego szyzmatyk. Dalej, audjeucja wielkiego księcia 
nie była taką, jaką jest każda prywatna, jak to Czat 
mylnie dowodzi, uąjprzód dlatego, że w. książę przy­
bywszy incognito do Rzymn jako hr. Romanow, był 
wszakże przyjmowany jako syn cara Wszecdrosji; po- 
wtóre, że posłuchanie miało miejsce nie w gabinecie 
Ojca świętego, ale w sali tronowej, i że cała służba 
watykańska podwojona była ; po trzecie, że Giomale 
di Roma uazajntrz o tom posłuchaniu ogłosił urzędo­
wy artykuł, czego nie zwykł czynić, gdy korespondent 
Gazety Narodowej Inb naoczny świadek Czasu mie­
wają audjencję u Jego Świątobliwości Niepodobna tedy 
zrozumieć, jak Czat może twierdzić na serjo, że „o 
tem przyjęciu ani nie wiedziano w Rzymie, ani pisały 
dzienniki," gdy owszem ani jeden dziennik rzymski o

niem nik, zamilczał, lecz tak urzędowy Giomale di Ro­
ma, jak Ouercatore romano, Corretpondance di Romę, 
Cicilta cattolica, Veridico a nawet il Dicin Salcatore
0 mm wspom inały! Lepiej więc było napisać, że świa­
dek Czatu nie wiedział o tem przyjęciu, nie zaś, ie  
„niewiedziano o niem w Rzymie." Jeżeli takiemi argu- 
meatami będziemy walczyli przeciw Moskalom, to za­
prawdę, że ich uie pokonamy i wystawim się tylke na 
porażkę. Co zaś na posłuchaniu w. książę z papieżem 
mówił, nie jest już dziś w części tajemnicą. Wiadomo 
w Rzymie, że Ojciec św. błagał w księcia, aby bi­
skupi polscy przybyć mogli na sobór, i ie  w. książę 
przyrzekł mu prosić o to ojca swego, cara. Zapewne, 
byłoby szaleństwem utrzymywać na wzór Katkowa, że 
papież żądał przybycia biskupów naszych w zamian za 
wygnanie Polaków; ale byłoby takie dzieciństwem twier­
dzić, że kardynał sekretarz stanu, pan wszechwładny 
polityki świeckiej w Rzymie, skazuje Polaków na wy­
gnanie bez politycznego celu. Odpowiedzialność za to 
na niego spłynąć winna, a hańba i sromota na W o­
skresieńców, którzy ciągłemi swemi denuncjacjami po­
dają znanemu przeciwnikowi Polski poz »ry i sposobność 
do wyrabiania u Ojca św., naturalnie ku nam skłonne­
go, tak niesprawiedliwych i j e d n o g ł o ś n i e  w Rzymie 
potępianych rozporządzeń. Chronologiczny porządek nic 
tu takie nie dowodzi, i błąd Katkowa nie jest wcale 
zwycięztwem d k  Czam. Artm Wołyński wygnany zo­
stał d. 22 . marca, to jeet na kilkanaście dni przed 
przyjazdem w. księcia, ale kardynał Antonelli, aby 
wiedzieć o tym przyjaździe, nie potrzebował czekać, ai 
w. książę zajedzie przeu ganek ho tem Rzymskiego. 
Tak Wołyński jak Kulczycki wygnam zostali nie za 
pisywanie pierwjej do Czatu, (który jest dzisiaj równie 
k a t o l i c k i m  dziennikiem jak U Monde), drugi zaś do 
Dziennika Poznańskiego, jak im to urzędownie oświad­
czono, bo ani jeden ani drugi z przypisywanemi im 
dziennikami stosunków nie mieli, a karygodnosć żadne­
go dziennikarskiego artykułu, osobliwie niepodpisanego, 
choćby stokroć gorszego jak wszystko co się w lite­
raturze polskiej diukuje, nie może się rozciągać a ż  d o  
w y g n a n i a ,  w żadnym kraj u,‘który nie jest przez ty­
ranów lub waijatów rządzonym, —  ale dla tego, 
że o b a d w s j  s t a l i  na p r z e s z k o d z i e  p o l i ­
t y c e  m o s k i e w s k i e j  w R z y m i e .  Nie bezpośrednio 
za należenie do powBtania wydalono ks. Wołyńskiego z 
Rzymu, ale bezpośrednio z ł  należenie do powstania od­
mówiono mu kapłańskiego święcenia. Kiedy kardynał 
D. P. prosił kardynała wikarego, Patnzego, by wolno 
było Wołyńskiemu święcić się, teu odpowiedział : „Ze­
zwolić na to nie mogę, bo wiem od samych 0 0 .  Zmar­
twychwstańców, że miody ten Polak jeet liberałem i 
wolnomularzem, a właśni jego rodacy lepiej muszą wie­
dzieć o nim niż Wasza Eminencja i ja " .  Prostuję 
więc Czat i powiadam: dona, jakie Wóskresieńcy nio­
są dla Moskwy, są to; niesłychane ułatwienie działań 
jej dyplomatycznych agentów; przekonanie, obudzone 
dziś w Piusie IX ., tak naturalnie dla nas przychylnym
1 tak dawniej nas miłującym, ie  „znaczna część du­
chowieństwa polskiegc nie jest na wysokości swego po­
wołania" (patrz le Monde z d. 8. maja 1869), że jest 
rewolucyjną i farmazońską; słowa potępienia, jakie już 
wyszły, i te niestety, które jeszcze wyjdą z ust jego 
przeciwko nam; odmówienie przyjęcia adresu, rządu na­
rodowego w 1864 r., a dziś przywrócenie dyplomaty­
cznych stosunków między Moskwą a Rzymem, przez W a-

Kronika lwowska.
( Habemue papam. O przyjemności wygadania 

tię i a drażliwoici temperamentu pp. uczonych, z od- 
powiedniemi cytacjami z SzyUern. Chaot w naszem 
dziennikartttoie. Czat, Dziennik Lwowtki, Kraj. Pan 
Symfroniutz Mykita. Doniesienie teatralne.)

Rejestr ważniejszych wypadków, które się w y­
darzyły we Lwowie od przeszłej niedzieli, rozpocząć 
należy instalacją nowego burmistrza. Niewyczerpane 
w swej łaskawości ministerstwo przedlitawskie nie 
postąpiło z nami, jak śp. Jow isz z żabami; nie znie­
cierp liw iło sie narzekaniem naszem i nie przysłało 
nam bociana, któryby świat czyścił. Mieszkańcy 
N ow ego Świata m ogą tedy byc pewni, t e status quo 
będzie u nich utrzym any, rówuie jak w całem  m ie­
ście i że jako jedyna pociecha zostame im  wolność 
wypisywania od czasu do czasu skarg i zażaleń sw o­
ich  w Kronice Gazety. Jest to niewątpliwie wielka 
nlira nrzynajmniej się człowiek wygada.

P  profesor dr. M ałecki u lży ł sobie także nie­
daw no‘ w  AV ju i wygadał się z zażaleniami sw o- 
j S T n a W i d o c z n i e  ściga nas jakieś fatum; 
jeden członek tutejszego faknltetn filozo P
drugim ściga nas swemi pociskami. «  arn . 
mu coelettibut irae ? Panowie profesorowie zapalają 
się, jak prości śm iertelnicy, niepomni przy 
niemieckich swoich pierwowzorów. W szak n. i>. 
Schiller w łoży ł w usta K arolow i M oorowi rze­
czy, daleko dotkliwsze dla świata profesorskiego, niz 
zarzut „ucieczki z Rady szkolnej." W  jednej 
scenie, K arol m ów i: Drofestoren, die fortwahrend an 
einem Salmiakfldtchen riechen wenn eie u b e r K r a f t  nor- 
tragen ; Kerlt. die in Ohnmacht fallen, wenn tie tinen 
U.... gema dli haben itd. A jednak żaden profesor nie­
miecki nie w padł na m yśl pociągania Schillera 
przed trybunał .opinii publicznej za ten zamach na 
jeg o  majestat doktorski. M y nierównie grzeczniej 
i oględniej wyraziliśm y się o powodach odw rotu p. 
profesora z Rady szkolnej, a p. profesor wpadł na 
nas, jak  gdybyśm y m ówili by li o spirytusie sal- 
m iakowym  i o mdłościach, albo o tem , co może 
sprowadzić m dłości ! B y łoby  to zresztą niegodną 
insynuacją z naszej strony, bo wiem y, że człowiek 
rozsądny i uczony nie naraża swego temperamentu

i swojej konstytucji na próby, z kiórychby uie 
mógł wyjść zwycięzko.

Roztropność tego rodzaje godna jest wszelkiej 
pochwały, bo po co udawać zucha, jeżeli się nie po­
siada warunków, by nim być w istocie ? Gdyby 
n. p. jaki profesor ze słabszym nieco temperamen­
tem był członkiem Rady szkolnej i członkiem fa­
kultetu filozoficznego na nniwersytecie, wydarzyły­
by mu się często takie niemiło konieczności psy­
chologiczno, że w Radzie musiałby głosować z wię­
kszością za wydawaniem świadectw dojrzałości po 
polsku, a w kolegium profosorskiem także z wię­
kszością p r z e c i w  przyjmowaniu takich świadectw 
z powodu, że pp. profesorowie na fakultecie filozo­
ficznym nie rozumieją po polsku, choć miedzy 
ośmioma czterech jest Polaków. Nic rozsądniej­
szego w takim wypadku, jak porzucić albo jedno, 
albo drugie stanowisko. Trzeba tylko być wobec 
krytyki cierpliwszym i skromniejszym, bo najwię­
ksze nawet zasługi nie mogą nikogo ochronić od 
rozbioru jego czynności w pismach publicznych, i 
gdyby sam Słowacki, a nietylko jego komentator, 
głosował z pp. Kerglem i Zeisbergem przeciw 
świadectwom polskim, to autorstwo tylu dzieł nie­
śmiertelnych nie zasłoniłoby go od słusznej na­
gany. .

Nigdy jeszcze nie kwitły tak jak teraz, spory 
publiczne różnego rodzaju. Począwszy od Dziennika 
Lwowskiego, który gniewa się n& jednego z łandwój- 
tów tutejszych, ie nie umie deszyfrować „skoropi- 
su“ moskiewskiego, a skończywszy na Ctatie i 
Dzienniku Poznańskim, tych wzorach sztywności pu­
blicystycznej, wszyscy kłócą sią na prawo i na Io­
w o . Prawdziwe chaos programów kłębi się, syczy 
i wije we wszystkich szpaltach wszystkich dzienni­
ków. Co do niektórych, można przynajmniej wie­
dzieć, czego chcą i do czego dążą. I tak, Cza* choe, 
pńmo, by mu się Kraj nie mięszał do jego intere­
sów, a tecundo, by kraj nie mięszał się także do 
niczego, i poruczył zbawienie swoje panu ministro­
wi rolnictwa i jego wiernym mamelukom. Dziennik 
Lwowski chce takie bardzo wyraźnie różnych rze­
czy, między innemi proponuje jnż teraz podobno, 
ażebyśmy zarzucili nazwę Polaków jako partykuła- 
rystyczną, i nazywali się po prostn Słowianami, i 
ażeby władze miejskie we Lwowie urzędowały po

świętojursku. Mój Boże, ledwie się to samo nau­
czyło sylabizować po polsku, a już drugim każe 
się uczyć różnych innych alfabetów. Ale przynaj­
mniej, program postawiony jest jasno: precz z „po- 
lakerją", precz z tysiącletmomi zdobyczami dziejo­
wego ducha narodu polskiego, wracamy do czasu 
wędrówki narodów i rozpoczynamy żywot na nowo, 
jako Słowianie, i nic więcej.

Mniej daleko j&snem i zrozumiałem wydaje mi 
się to, czego chce Kraj —  mniemam nawet, że 
kiedyś badacze dziejów ojczystych nadaremnie ła­
mać sobie będą głowy nad tem, by dójść, jakie też 
stronnictwo przedstawiał ten dziennik w roku zba­
wienia 1869. W  teorji, sierdzi się jak federalista 
czeski; w praktyce, jest za ponownem wysłaniem 
delegacji do Rady państwa, ale dodaje zaraz, ie 
gdyby delegacji nio wysłano, to on się i na to 
zgodzi. Zanważałem zresztą, że około nowiu bie­
rze zwykle górę w Kraju zasadniczość, a około peł­
ni i ostatniej kwadry utylitaryzm. Dnia 10. b. m. 
mieliśmy nów, a od tego dnia aż do wczoraj, tj. 
do dnia 12. bin. zasadniczość wezbrała w organie 
młodokrakowskim do tego stopnia, że „przyszłości 
naszej i zbawienia nie widzi w sztuczkach dyplo­
matycznych, które pozostawić winniśmy carom, 
królom i ministrom, ale w polityce zasadniczej, w 
obstawaniu przy c z y s t e j  p r a w d z i e ,  p r z y  
n a g i e j  i dei . "

W  interesie przyszłości naszej i zbawienia wy­
padałoby pragnąć, ażeby jaki Jozne zasadniczy za­
trzymał w tym miesiącu księżyc na nowiu, i nie 
dał mu ruszyć się z miejsca. Dowiedzielibyśmy się 
przynajmniej, jak się ma w praktyce rozumieć to 
„obstawanie przy c z y s t e j  prawdzie, przy n a ­
g i e j  idei?" C z y s t a  prawda i n a g a  idea wy­
maga właściwie, ażeby ksiądz prymas Ledochowski 
zwołał sejm konwokacyjny do Warszawy, albowiem 
z śmiercią króla Jegomości Stanisława Augusta 
tron polski de jure jest opróżniony i należałoby roz­
pisać elekcję. Ale księżyc kręci się w kółko, a zie­
mia także, i Kraków i  nią razem; będzie tedy 
wkrótce pełnia i Kraj powie nam znowu, że „czy­
stą prawdą i nagą ideą" potrzeba wprawdzie stra­
szyć centralistów, lecz każdy moi*, „sobie mieć 
swoje własne zdanie dla siebie* Nie jest to „sztu­
czka dyplomatyczna," broń Boże, —  zresztą Kraj

redagowany jest po polsku, p . Giskra go nie rozu­
mie i nie dawie się, jacy  to przebiegli politycy , ci 
Polacy i

Może być, żń Pan Bóg stworzy nam jeszcze co 
i  tego chaosu dziennikarskiego, my sami nie wiele 
podobnoś zrobimy, nawet w kwestjach podrzędniej­
szych. Oto n. p. Symfroniusz Mykita wyliczył aż " 
sześciu kandydatów do dyrekcji teatru polskiego, 
już teraz przed rozpisaniem konkursu, i oświadczył 
‘się za wszystkimi razem i za każdym z osobna. 
W  ogóle, Symfroniusz Mykita w jednej tylko kwe- 
stji ma stanowcze i niezmienne zdanio, mianowicie 
w tem, że kronikarz Oaze*y postąpił sobie niesu­
miennie z jego pseudonimem, i skompromitował go 
przed światem, przed Towarzystwem narodowo-de- 
mokratycznem, przed Radą szkolną i przed p. Pos- 
singerem. łlinc ilU irae.

Zarzuca mi p. Symfroniusz Mykita, że zachoro­
wawszy na „hnmorowe suchoty", faute de mteui wojuję 
ciągle wyrazami „tromtadrata" i „tromtadratyzin." 
Zastanawiałem się gruntownie nad tym zarzutem i 
nabyłem przekonania, żo w istocie zaniedbałem co­
kolwiek p. Symfroniusza, i dałem mu przez to po­
wód do twierdzenia, iż mię nie stać na obronę 
przeciw częstym podjazdowym jogo zaczepkom w 
fejletonie Kroju. P. Symfroniusz Mykita jest w błę­
dzie. Nie pisze o nim, bo to najprzód czytelni­
ków Gazety wcale nie obchodzi, że p. Symfroniusz 
Mykita gniewa się na kronikarza lwowskiego, a 
potem boję się, by i mnie, jak jemu, „myśl nie 
zwietrzała" (ob. K roj z 9. bm.), gdy ją wyleję na 
papier przed czasem. Czekam bowiem na rozpisa­
nie konkursu i na obsadzenie posady dyrektora 
sceny polskiej, i chowam moje myśli o p. Symfro- 
niuszu Mykicie jako cennv materjał uo komedyjki 
p t. Autor Pseudonim , którą zamierzam naówczas 
przedstawić w teatrze tutejszym ku pożytkowi i 
zbudowaniu publiczności, zajmującej się kwestjami 
tego rodzaju. W  sztuce tej przedsięwziąłem sobie 
skreślić kilkoma, nieco krzyczącemi i w oczy biją- 
cemi farbami, postać jednego z najznakomitszych 
okwilibrystów i linoskoków literacko-pedagogiczno- 
pelitycznyoh naszego czasu. Zapraszam przeto na 
przedstawienie i polecam tę pierwszą'moją próbę 
dramatyczną względom łaskawej publiczności.
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łujowa ropoczęte najbardziej przy pomocy Woskresieó- 
ców, a dokonywane w tej chwili przez bawiącego tatsj 
p. Kisielewa, który ma wrócić do Rzymu na dawną 
posadę itd., —  don a ich zaś dla Polski są to: „List 
otwarty", prześladowanie świeckich i duchownych roda­
ków w Rzymie, czernienie narodu, d e n u n c j a c j e  bezliku, 
duchowne kary i policyjne srogości, dekrety wygnania, 
pochłanianie polskiego grosza, usiłowanie, by ki^yi z 
ręki wyrwać walczącej Polsce, przybicie moslaawskiego 
jarzma do naszych karków goździami męki Pańskiej, 
łzy i ł&łoba rodzin...

Ostatnie słowo jeszcze! Fałszem jest, pojWadai-Cw*, 
aby inni księża polscy byli wydaleni po wizycie w. 
księcia... Niestety, Kątków jest jednak obdarzony ja - 
kiemś szatańskiem jasnowidzeniem przyszłości, będącem 
może tylko świadomością gabinetowycn tajemnic... Do­
wiaduję się właśnie, że dzięki zawsze Woskresieńcom, 
towarzyszącym policji jak pewien apostoł zbrojnemu 
hufcowi do Ogrojca, by wskazać, kogo pojmać, ma być 
WKrótce ztad wygnany stary prowincjał bazylianów, Dą­
browski i inny jeszcze Polak. Artur Wołyński zaś o- 
negdaj porwany był z franciszkańskiego klasztoru w 
okolicach Albano przez kapitana żandarmorji, Yitalego, 
na czele kilkunastu żołnierzy, Którym towarzyszył z 
daleka —  jeden z Woskresieńców! Trzymano go od 
rana do wieczora w więzieniu Monte Citorio, a potem 
stawiono przed ministra policji, msgraRandego; o ósmej 
zaś w wieczór odwieziono go na dworzec kolei żela­
znej, a dwóch żandarmów, po Cjwilnemu ubranych, 
wsiadło obok niegu do wagonu i towarzyszyło mu aż 
do granicy włoskiej w Orte. Ja pisząćy, czekając koło 
Termini, by Wołyńskiego, wywożonego przez żandar­
mów, obaczyć jeszcze i pożegnać, widziałem na własne 
oczy, jak jednokonnym fiakrem jechał w ślad za nim 
i  tuż za jego zamkniętym koczem —  O. Piotr Seme- 
neńko !!!...

P aryż  d. 7. czerwca.
[A l. W .) Za kilka godzin zamkną urny wyborcze 

i obliczą głosy na posłów, wyszłych z drugiego g ło­
sowania. Dzienniki radykalne z góry się cieszą, że o- 
pozycja znowu ot/zyma 59 członków, którzy zwiększą 
liczbę zapaśników z rządem. Jeszcze w tym miesiącu 
zbierze się Ciało prawodawcze dla sprawdzenia wybo­
rów. Uwaga powszechna w natężeniu ciągiem, i od wy­
borów niemoże się oderwać. Wyborami zajęte wszy­
stkie szpalty dzienników, odezwami jeszcze polepione 
wszystkie mary ulic i parkanów przy nowo budujących 
się domach. Niedziw więc, że sprawy zewnętrzne mało 
zajmują umysły —  bo najważniejszą sprawą tej chwi­
li jest zwycięztwo nad stronnictwem rządowem i nad 
kandydaturą rządową.

Pomysły polityczne łatwo się mogą rodzić obficie 
w głowach korespondentów z Paryża, tem hardziej, że 
i przymierze francuzko-pruskie, o którem obiecałem 
napisać, podaje wiele pomysłów znakomitych na ten 
temat. Jednak przystępując do rozbioru ideologii po­
litycznej —  z góry wyrzekam się wszelkich domysłów, 
i nie będę głosił o wojnach za Polskę, którą mają mo­
carstwa zachodnie wypowiadać Moskwie.

Dziś otrzymawszy Gaz. N ar., wyczytałem w ko­
respondencji (M.), iż Francja jest jakby w przededniu 
wojny na W schodzie, i chociaż wiem, w jak przykrem 
położeniu stawiam się wobec mego kolegi twierdzeniem 
przeciwnem, śmiem jednak przedstawić trochę inny sze­
reg faktów. Ze wszystkich deputowauych rządowych, 
liberalnych, radykalnych, i t. d., żaden nie wspomniał 
o Polsce w odezwach do wyborców. Jeden tylko kan­
dydat Mancel w tym duchu przemówił, ale ten za ma­
ło  mial głosów, by go uważać za poważnego kandy­
data w walce wyborczej. Zatem sprawa Polski, chwała 
Bogu, w tej chwili nie jest tym konikiem, na którym 
każdy hasa do syta, mając się wynieść. Dziś Saint- 
P au l, Montalembert, Arago, cesarz Napoleon, Drouyn 
de Lhuys i t. d. nie sadzą się na oznaki współczucia 
dla nas. Widać więc, że sprawy tej nie uznają tak jak 
sprawę belgijskich kolei, za zdolną wyprowadzić z ja ­
kichkolwiek trudności. Jedynie dziennikarstwo moskie­
wskie pociesza się myślą, iż ks. Napoleona odwołane 
z podróży z powodu polskich owacyj. Nawet przychyl­
ni nam milczą, bo kilkoletnia praca płaczków naszych 
przedstawiła nas w łachmanach żebraczych, a o żebra­
ków nikt niedba —  chyba że ci żebracy zagrażają po- 
nądkowi powszechnemu, czyli mówiąc niedyplomaty- 
cznie, wypowiadają wojnę Moskwie, jak  w r. 1863. 
Ale o takiej chwili nie możemy dziś mówić.

To też więcej zajęło umysły zerwanie Francji z 
Chinami, niż nieporozumienia Galicji z ministerstwem 
wiedeńskiem, chociaż ten wypadek ma wielką doniosłość 
pod względem stosunku wewnętrznego w całym ustro­
ju  państwowym wielkiej i potężny wpływ na Wschodzie 
wywierającej monarchii. Wypadek zerwania z Chinami 
był następujący : Palankin posła francuzkiego, Ro-
chechouarta, spotkał palankin (lektykę) brata księcia 
Kong, i jakoś palankiny zetknęły się. Słudzy, czy na­
wet podobno sam krewny cesarski dał w twarz posło­
wi francuzkiemu, zapewne sądząc, że to jaki manda­
ryn, przywykły do bambusów. Poselstwo natychmiast 
zwinęło pokojową chorągiew, i zażądało przeprosin do 
3 dni, grożąc zupelnem zerwaniem. Władze cesarstwa 
Niebieskiego jeszcze nic nie odpowiedziały.

Gdyby na podobnych podstawach kto przepowia­
dał wojnę z Chinami, wzruszyłbym ramionami, ale nie 
zaprzeczył. Francja w trudnych chwilach gotowa do 
dalekich wypraw; Meksyk dal wprawdzie naukę dobrą, 
ale jeszcze nie uwolnił cesarza od chętki łapania sym- 
patyj na dawną wędkę wojen, niby za wolność prowa­
dzonych. Ale niestety 181etnie cesarstwo nauczyło lu­
dność całą rozumieć co to znaczy. „Dajcie mi 200 .000  
wojska, a we 2 miesiące stanę nad brzegami W isły." 
Radykaliści francuzcy, zwycięzcy w wyborach w Pa­
ryżu, Marsylii, St. Etienno, Lyonie i innych większych 
miastach, nie pozwolą zatrzeć swych zwycięstw jednym 
frazesem wybawienia P olsk i, szczególnie widząc, że 
Moskwa dziś wcale w dobrych jest stosunkach z 
Francją.

Tem dziwniej odbija broszura Świerszcza o przy­
mierzu francuzko-prnskiem.

Od niejakiego czasu niektórym zachciało się do­
wodzić Europie, że koniecznie ona musi za nas sto­
czyć walkę potężuą z Moskwą. Kilka miesięcy temu 
podobno J. B. Ostrowski wydal po francuzku broszu­
rę Ks. Napoleon i Polsko, w której kandydaturę tego 
księcia do naszej koronny stawia ta k , jakby to 
byłe Kadecydowane głosowaniem powszechuem niepodle­
głego &u»du. Przytacza nominacje zebranych w H o- 
thdlej twierdzi o dokumentach, przedkładających ko- 
*<mę rządu narodowego powstańczego itp. Owóż pra- 
rt*  w tym ■amynt ■w w e p. Świerszcz wydał broszu­

rę : Napoleon I I I .  na ctde skoalizowanej Europy, 
i błysnął światu ideą , że cesarz Napoleon i Bismark 
myślą o odbudowaniu Polski.

Pierwsze dzieła p. Świerszcza przyjęły wszystkie 
nasze krajowe dzienniki z oburzeniem. Dziennik P o­
znański zaliozył autora nawet pomiędzy zdrajców o j­
czyzny, a psaco jego uznał prawie za opłacane przez 
naszych wrogów. Łajano go nawet za to, ie  się pisał 
Świerszczem, a nie Ś.ńerc^em. Tymczasem Moskwa, 
wytropiwszy rzeczywistego autora, skonfiskowała jego 
majątek i zaczęła prześladować, słow em , bezwiednie 
przekonała, ie  są pisane w dobrej wioree i  ąe szcze­
rością. Tem bardziej więc zasługują one na rozbiór. 
Autor wierzy w istnienie przymierza między Francją i 
Prnsami jeszcze z przed 1863 roku, i że przym.erza 
tego celem jest nadać Europie normalny porząden, tj. 
taki, o jakim wzmiankowałem, pisząc o kartach Euro­
py za panowauia Napoleona H I. Trzeba oddać spra­
wiedliwość, że w naszej ubogiej literaturze politycznej 
dziel politycznych podobnych do Świerszcza nie mamy. 
Można nie podzielać ich treści, nawet z niej szydzić, 
ale nie napotkałem tak zręcznego zostawienia depesz, 
dyplomatycznych korespondencji, listów poselckich, 
mów ludzi §tanu, pamiętników cesarza Napoleona i je ­
go pism —  obok tego zmierzania do swej idee fixe —  
przymierza tajemnego. Są to studja polityczne, mające 
jeżeli nie większą, to już tę zasługę, że nauczają , iż 
w pomysłach politycznych nie wystarcza sama wy­
obraźnia.

L'alliancó franco prudenne ma jeszcze inne strony.
Brak wiary w narodowe siły, a zarazem poczu­

cie konieczności i praw narodu do ży cia , od dawna 
zwróciły oczy nasze na obcą pomoc. Wielu mniema, 
że ktoś zrobi dla nas raj na ziemi. Jedni zapomniaw­
szy słów: „człowiecze, w pocie czoła twęgo będziesz 
pożywał twój chleb" —  czekają zastępów archaniel­
skich ku pom ocy; inni wyczekują żuawów i rurkosów 
nad brzegami W isły lub Dniepru.

A że ci turkosy wierni są cesarstwu nawet w 
mordowaniu na ulicach własnej ojczyzny —  więc 
urojono sobie, że Francja zamierza pomagać nam orę­
żem i nawet robić wszystko za nas. Takim jest i nasz 
autor. W swojej Alliinoe franco prusienne jasno głogi 
tę samą m jśl co i dawniej. Zestawia okólniki mnisto- 
rjalne i mowy cesarskie i wykazuje, że idey napoleoń­
skie dzis są niczem innem, jak wojną za Polskę. Ce­
sarstwo to pokój, —  pokój zaś Europy to W łochy po 
Adrjatyk, unia Skandynawska, Niemcy zjednoczone, nie­
podległa Polska, Moskwa do Azji wyparta i t. p. Za­
tem chcieć pokoju, znaczy żądać wojny, zgodnej z po­
wyższym planom. Zatem cesarstwo —  to wojnę o Pol­
skę. Oto ostateczna myśl broszury. Dążąc do tegu 
Francja zawiera tajemne przymierze z Prusami. Wszel­
kie kłótnie, wszelkie nieporozumienia, to tylko kome- 
dja, dla pozoru grana. Napoleon poświęca Austrję dla 
swego planu W łoch jednolitych i Niemiec jednolitych; 
przewidując z góry, układa następstwa wojny duńskiej, 
wojny prusko-austrjackiej i t d. Przyznam dię, ie  
swe dowody Świerszcz tak ministernio ustawia, i i  nie­
jeden gotów uwierzyć najzupełniej —  rozumie się, je ­
żeli niemiał żadnego pojęcia o biegn istotnym spraw 
politycznych.

Jednak odwlekając od pracy nad dobrem narodo- 
wem, broszura jest grzechem śmiertelnym naszego po­
litycznego usposobienia. Dumara chce odbudować Pol­
skę —  a tymczasem po cóż to prześladowanie polskości 
w Poznańskiem, po co chwytanie dzienników, wcale nie­
winnych ? Dlaczego nie założono w Poznańskiem do­
tąd uniwersytetu polskiego, ani też pozwolono urządzić 
szkoły narodowe? Jeżeli kto myśli o wymierzeniu spra­
wiedliwości narodowi jakiemu, nie może żadną miarą 
wyszukiwać tysiącznych środków do odmówienia słu­
sznym jego żądaniom. Jakto, więc Bismark, głoszący, 
że „Poznańczycy są Niemcami, bo bijąc się mężnie za 
jedność niemiecką, dowiedli tego jasno" —  ma być 
wskrzesicielem Polski ? Więc wszystkie zapewnienia naj­
lepszych stosunków Prus z Moskwą i Moskwy z Prusa­
mi, mają być tylko wzajemnem oszukiwauiem siebie i 
innych, by potom odrazu korpusy pruskie popchnąć na 
Warszawę dla przypodobania się nam? —  Tc ironia, 
której trudno nie podziwiać, zarówno jak i pana (M), 
gdy wierzy, że rewolucjoniści francuzcy, Raspail, Ban- 
cel, Gambetta i inui chcą wyczekać podobuej chwili 
dla zadania ciosu rządowemu stronnictwu lub wywoła­
nia rewolucji.

Świat polityczny dawno przestał się obracać o- 
koło słońca tuileryjskiego. Rzeczy coraz coś idą upor- 
nioj i wewnątrz i zewnątrz. Ot np. przyjechali w ze­
szły poniedziałek posłowie belgijscy dla ostatecznego 
załatwienia sprawy kolejowej. Pełnomocnicy francuzcy 
z nimi konferowali pod prezydencją Lavaletta i nawet 
nie wybrali prezesa stałego nadal. Tydzień upływa w 
nieczynności, i dopiero podobno mają wybrać prezesem 
komisji pana Cornudet, Francuza, i zacząć odbywać 
posiedzenia regularnie. Przez tyle zatem miesięcy nio 
załatwiono tej sprawy, —  a miałażby Francja energię 
wplątać się w wojnę wycieńczającą, dziś wcale nie- 
zajmującą Francuzów ? Nie. —  Trzeba być zbyt nai­
wnym, by jeszcze wierzyć w tych czasach w zbawie­
nie Polski przez Francję, lub wojnę wschodnią.

W  broszurze p. Świerszcza ważny ostatni ustęp o 
emigracji, nie dlatego, żeby co nowego podawał, ale że 
zbija twierdzenia broszury (podobno Młochowskiego) 
Le Dudget francais rt l'emigration polonoise. Wytoczona 
tam sprawa subsydjów i wykazano, że nie tak dużo 
Francja na nasze wychodźtwo poświęca, jak głoszą 
stronnicy Moskwy, że te łaski nie są tak wielkie, jak 
o nich piszą. Ja bym dodai na zakończenie, że jeżeli 
Francja ma tak gorliwych swych partyzantów w na- 
szem dziennikarstwie i w naszem społeczeństwie, to 
dlatego, że płaci żołd emigracji. Wielu ma sobie za świę­
ty obowiązek, chwalić wszystko, choć nie zasługiwało 
nawet na pochwały, jedynie z powodu .hojaźni, by nio 
odebrano żołd. A  chwalcy ci zachodzą dalej niż sami 
dziennikarze rządowi. O nich powinienby cosarz Na­
poleon E l. powtórzyć z odpowiednią zmianą słowa, 
które Mikołaj rzekł w Warszawie o Polakach: lis sont 
plus napoleońisle que moi. A  przeczytawszy broszurę 
p. Świerszcza powiedzieć to, co wyrzekł Soult po prze­
czytaniu Thiersa Historji: „Dopiero po 40  latach do­
wiedziałem Bię, po co to byłem w Hiszpanii".

Ustawa z d. 14. maja 1869 .
(Dokończenie.)

§. 66. O ile środki gmin miejscowych (wzglę­
dnie powiatów) nio wystarczą na potrzeby szkolni­
ctwa, ma je zaspakajać kraj.

Fundusze szkół normalnych, w ich obecnym 
faktycznym składzie, z wszystkiemi na nicn ciążą- 
cemi zobowiązaniami pod względem używania na ce­
le szkolne lub szczególnych tytułów praw prywa­
tnych, i z wyłącznem przeznaczeniem na cele pu­
blicznego szkolnictwa, przechodzą pod zarząd doty­
czących krajów w ten sposób, że przechowanie i 
zawiadowstwo kapitału żelaznego przysłużą W y­
działowi krajowemu, asygnacja wydatków zaś, na 
podstawie ustauowionego przez sejm preliminarza, 
krajowej władzy szkolnej.

Do funduszów szkolnych tych krajów, które 
dotychczas otrzymywały snbwencję od państwa, bę­
dzie taż uiszczaną i nadal w przeciętnej kwocie tej 
sumy, która w latach 1866, 1867 i 1868 udzielo- 

, ną była z ogólnych dochodów państwa dotyczącemu 
funduszowi szkół normalnych.

Przy obliczaniu tej kwoty należy jednak naj­
przód odciągnąć te sumy, które były użyte na cele, 
w przyszłości pokrywać się mające bezpośrednio ze 
środków państwa (§§. 58 i 67).

§. 67. Potrzeby dotacyjne dla naukowych za­
kładów nauczycielskich i należących do nich szkól 
ćwiczeń, aalej dla wspomnianych w §. 37. stypen- 
djów, tudzież dla zarządzonych w §. 42. wyższych 
kursów naukowych, będą opędzane z środków pań­
stwowych.

Gdzie szkoła ćwiczeń wypełnia zarazem prze­
znaczenie koniecznej szkoły gminnej, ma państwo 
do kosztów dotacyjnyct dla niej, za odpowiednim 
udziałem rządu w obsadzaniu posad nauczycielskich, 
dawać dodatki, których wymiar na każdy wypa­
dek zastrzega się osobnej ugodzie.

Wydatki na kursa dalszego kształcenia (§. 47.) 
mają być pokrywane z środków państwowych.

B . O  p r y w a tn y c h  za k ła d a c h  n a u k o w y c h .
§. 63. Zakładanie prywatnych zakładów kształ­

cenia dla nauczycieli i nauczycielek może być do­
zwolone pod następującemi warunkami:

1. Statut i plan nauki, jako też każda zmiana 
tychże, potrzebuje zatwierdzenia ministra wyznań i 
oświaty.

2. Jako dyrektorowie i nauczyciele (nauczy­
cielki) mogą być użyte takie tylko osoby, które 
wykazały swoje pełne uzdolnienie do kształcenia 
uczniów zawodu nauczycielskiego. Potrzebny jest 
ku temu conajmniej dowód świadectwa uzdolnienia 
nauczycielskiego do szkół miejskich i trzechletniego 
praktycznego użycia w służbie szkolnej. Wyjątki 
pozwolić może minister wyznań i oświaty w wy­
padkach, gdzie odpowiednie uzdolnienie nauczyciel­
skie jest zupełnie wykazane innym sposobem.

Pod temi samemi warunkami jest pozwolono 
zakładanie seminarjów nauczycielskich, w których 
uczniowie zawodu nauczycielskiego prócz nauki otrzy­
mują także pomieszkanie i utrzymanie.

§ 69. Prywatne zakłady kształcenia i semina- 
rja, mogą otrzymać od ministra wyznań i oświaty 
prawo wydawania świadectw, ważnych publicznie 
(.Oeffenilichkeitsrecht), pod tym warunkiem dalszym, 
ażeby plan nauki nie różnił się istotnie od planu 
nauk państwowych zakładów kształcenia naczycieli, 
aby przy mianowaniu dyrektora i nauczycieli zasię­
gano potwierdzenia krajowej władzy szkolnej, 
i aby egzamin z końcem roicn odbywał się pod kie­
rownictwem delegata tejże władzy, bez którego przy­
zwolenia nie może być wydane świadectwo dojrza­
łości.

§. 70. Zakładanie prywatnych zakładów nauko­
wych, do których przyjmują się dzieci, obowiązane 
do uczęszczania do szkół, i zakładów, w których ta­
kie dzieci dostają pomieszkanie i utrzymanie (zakła­
dów wychowawczych), jest puzwolone pod następu­
jącemi warunkami:

1. Przełożeni i nauczyciele winni wykazać takie 
uzdolnienie nauczycielskie, jakiego się wymaga od 
nauczycieli przy szkołach publicznych tej samej ka- 
tegorji, Wyjątki może pozwalać minister wyznań i 
oświaty w wypadkach, jeśli wymagane uzdolnienie 
nauczycielskie jest zupełnie wykazane w inny sposób.

2. Obyczaje przełożonych i nauczycieli muszą 
być nieposzlakowane.

3. Plan nauk musi odpowiadać przynajmniej 
takim wymaganiom, jakie się stawia szkole pu­
blicznej.

4. Urządzenia muszą być tego rodzaju, aby nio 
należało się obawiać żadnej szkody dla zdrowia 
dzieci.

5. O każdej zmianie w składzie nauczycieli, w 
planie nauki i o zmianie lokalu, należy przed wy­
konaniem zawiadomić władze szkolne.

Do otwarcia takich zakładów potrzeba przy­
zwolenia krajowej właazy szkolnej, które nie może 
być odmówione, skoro zadośćuczyniono przytoczo­
nym poprzednio pod 1 do 4 warunkom.

§. 71. Zakłady prywatne stoją pod nadzorem 
państwowym. Przełożeni ich są wobec władz odpo­
wiedzialni za określony przepisami stan tychże.

§, 72. Zakłady prywatne mogą od ministra 
wyznań i oświaty otrzymać prawo wydawania świa­
dectw ważnych publiczmo, jeśli organizacja i cel 
nauk odpowiada organizacji i celowi nauk szkoły 
publicznej, którą naukowy zakład prywatny ma za- 
stępywać.

Jeśli takim zakładem naukowym uczyni się 
zadość potrzebie szkół w jakiej gminie, to może 
być ona zwolniona od obowiązku zakładania nowej 
szkoły.

Podobnym zakładom prywatnym będzie odjęte 
prawo uznawania za publiczne ( Óffentlichkeiu- 
reeht), jeśli przestaną odpowiadać wymaganiom, 
stawianym szkole ludowej.

§. 73, Zakłady prywatne, w których nie będą 
przestrzegane ustawy albo pojawią się wady moralne, 
winna zamknąć krajowa władza szkolna.

Postanowienia ostateczne.
§. 74. Zawarte w niniejszej ustawie postano­

wienia co do kompetencji, mają być zastosowane 
tam tylko, gdzie nie są już określone przez 
ustawodawstwo krajowe. Nie narusza się też niemi 
zatwierdzonej najwyższem postanowieniem z dnia 25. 
czerwca 1867 regulatywy, dotyczącej ustanowienia 
krajowej Rady szkolnej dla królestwa Galicji i Lo- 
domerji i wielkiego księztwa Krakowskiego.

§. 75. Ze względu na właściwe stosnnki kró­
lestw Dalmacji, Galicji i Lodomerji, wielkiego księ­
stwa Krakowskiego, księstw Kraina i Bukowiny, 
margrabstwa Istrji i uksiąźęconego hrabstwa Gory­
cji i Gradyski, pozostawia się tam prawodawstwu

krajowemu wolność zboczenia od postawionych w 
§. 21 ustęp 1 i 3, w §. 22 ustęp 2, w §. 28 i w 
§. 38 zasad.

§. 76. Ustawa niniejsza wchodzi w życie, o ile 
do wykonania jej potrzebne są inne ustawy krajowe, 
równocześnie z niemi, we wszystkich zaś innych 
określeniach z początkiem następującego po jej ogło­
szeniu roku szkolnego,

§■ 77. Z wejściem w życie niniejszej ustawy, 
tracą moc obowiązującą w dotyczącjm kraju wszy­
stkie, do objętych tą ustawą przedmiotów odnoszącb 
się dotychczasowe nstawy i rozporządzenia, o ile 
sprzeciwiają się określeniom niniejszej ustawy, al bo 
niemi są zastąpione.

§ 78. Wykonanie tej ustawy i wydanie potrze­
bnych instrukcyj, jakoteż odpowiednich postanowień 
przechodnich, porucza się ministrowi wyznań i oświaty. 

Wiedeń dnia 14. maja 1869.
Podpisano:

Franciszek Józef, W. r. 
Taafe, w. r. Rosner w. r.

Przegląd polityczny.
Poster Lloyd  podaje następujące 

Rozporządzenie
ministrów spraw wewnętrznych, finansów, wyznań i 
oświaty, handlu, rolnictwa, i obrony krajowej i 
bezpieczeństwa publicznego, w sprawie j ę z y k a  
u r z ę d o w e g o  c. k. władz, urzędów i sądów w 
królestwie G a l i c j i  i Lodom erji z w. księztwem 
KraKowskiem, w wewnętrznej służbie i w znosze­

niu się z inuemi władzami.
W  skutek najw. reskryptu z d. 4. czerwca 

1869 ministrowie... (wyżwymienieni) znosząc w czę­
ści istniejące przepisy o języku urzędowym w we­
wnętrznej służbie i znoszeniu się z inuemi nrzęda- 
mi i władzami, uznali za stosowne, dla królestwa 
Galicji i Lodomerji z, w. ks. Krakowskiem roz­
porządzić co następnje:

§ . 1 .  C. k. urzęda i władze, ministerstwom 
spraw wewnętrznych, finansów, handlu, rolnictwa i 
obrony krajowej : bezpieczeństwa publicznego pod­
legające, tudzież c. k. krajowa Rada szkolna i c. 
k. sądy mają tak w służbie wewnętrznej jak i w 
znoszeniu się z c. k. niewojskowemi władzami, u- 
rzędami i sądami w kr a j u ,  używać języka polskie­
go. Co do znoszenia się z wojskowemi władzami, u- 
rzędami i sądami, tudzież z władzami, urzędami i 
sądami poza krajem, i z władzami centralnemi, o- 
bow ązują dotychczasowe przepisy.

§. 2. Tożsamo krajowe urzęda prokuratorji 
państwa mają —  nienaruszając istniejących przepi­
sów co do języka przy rozprawach ostatecznych —  
używać języka polskiego w znoszeniu się służbowem 
z krajowemi władzami, urzędami i sądami, w wstę­
pie §. 1. wymiemouemi.

§ 3. Co do sądów —  jeżeli rezolucja według 
obowiązujących ustaw i rozporządzeń wydaje się w 
innym języku a nie polskim —  ma się —  o ile 
to możliwe —  referat i obrada odbywać w tym ję­
zyku, w którym ma być wydana rezolucja. Co do 
wszelkich, do c. k. Krajowego sądu wyższego i c. 
k. nadprokuratorji państwa nadchodzących, księstwa 
Bukowińskiego dotyczących spraw pozostaje nie­
tkniętym dotychczasowy język służbowy (Ge- 
schdftsspr.iche.)

§ . 4 .  Przy wszystkich c. k. urzędach, które 
pieniądzmi obracają, winno się przy prowadzeniu 
dzienników kasowych, wykazów kasowych, rejestrów 
i wykazów obrotowych, których organa centralne 
do kontroli albo do układania perjodycznych wy­
kazów używają, używać i n a d a l  j ę z y k a  n i e ­
m i e c k i e g o .  Tosamo tyczy się wewnętrznej ad­
ministracji i manipulacji służby pocztowej i telegra­
ficznej, jak i przemysłowych zakładów erarjalnych, 
kierownictwu centralnemu bezpośrednio podlega­
jących, tudzież wzajemnego między sobą znoszenia 
sie wspomnianych u-zędów i organów.

§ 5. Przepisy c znoszeniu się władz, urzędów 
i sądów ze stronami, z władzami nierządowemi, kor­
poracjami, gminami. pozostają niniejszem rozporzą­
dzeniem nietknięte.

§. 6. Rozporządzenie niniejsze ma w podlega­
jących ministerstwom spraw wewnętrznych i bez­
pieczeństwa publicznego c. k. urzędach i władzach, 
tudzież w c. k. krajowej Radzie szkolne , c k są­
dach i prokuratorjach państwa z d n i e m  1. ra< 
ź d z i e r n i k a  1869 zaś w władzach i urzędach, 
ministerstwom fanansów, handlu i rolnictwa podle- 
gających, tudzież w służbie podatków bezpośrednich 
do  t r z e c h  l a t  —  od dnia ogłoszenia być prze­
prowadzone.

Wiedeń d. 5. czerwca 1869.

Francjo. Gambetta, Bancel, Picard i Simon 
zostali wybrani nietylko w Paryżu, ale i na pro­
wincji. Pierwszy z nich oświadczył się już za przy­
jęciem mandatu w Marsylii. Za jego przykładem 
pójdą zapewne i inni, W  ten sposób w Paryżu będą 
znów opróżnione cztery krzesła. Wprawdzie rządo­
wi przysłużą prawo rozpisać tym razem uzupełnia­
jące wybory dopiero w kilka miesięcy po zebraniu 
się Ciała prawodawczego, lecz zwłoka ta nie po­
wstrzyma Paryżanów od antinapoleońsKioh manife- 
stauyj Kto wie czy Rochefort, który uległ w w il­
ce zFavrem, nie zostanie jeszcze wybmny w Paryżu.

O wyborach uzupełniających pisze Comtitution- 
nel: „Wybory dokonane. Wyborcy departamentu Se­
kwany odrzucili bezwzględną opozycję a wybrali 
opozycję umiarkowaną. Paryż' działał sam przeciw 
sobie, bo nie chce rewolucji —  lecz reform". —  
Tego samego zdania są i inne dzienniki umiarko­
wane, jak Debats, France Opinion, Lioerte. Tempo 
mówi „Powszechne głosowanie nie chciało iść aż 
do Rocheforta, i zrobiło dobrze. Wybór popularnego 
pisarza byłby tak wielką demonstracją, że mógłby 
łatwo zaszkodzić sprawie, której bronimy".

O ostatnich rozruchach w Paryżn piszą temi 
słowy do jednego z niemieckich dzienników: „Naj­
pierw dowiedziano się o wyborze Eerryego. Ludność 
odprowadziła go przy ciągłych okrzykacn aż do 
redakcji dziennika l emps. \V mieszkaniu Berryera 
był zebrany komitet Thiersa. Gdym tam przybył 
o godzinie 6., wybór tego męża stanu był już za­
pewniony. Wieczór przyszedł Thiers. Dufaure za­
brał głos i rzekł, że Francja nie mogła zapomnieć 
o najlepszym swoim obywatelu. Thiers wznoszony 
do łez, przysiągł, że zawaze; będzie działai tak, jak;
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na prawego obywatela przystoi. Późnym wieczorem 
tysiące osób odwidziło jego mieszkanie na placu 
ów. Grzegorza i zostawiło swoje bilety. O godzinie 
9- pojawił się na ulicy Vivienne, ciągnąc ku przed­
mieściu Montmartre, oddział studentów, który wo­
łał ciągle: „Niech żyje Rochefort! Precz z Juliu­
szem Favrem!“ Policja usłyszawszy to, wystąpiła 
w ściśnionych szeregach, i kazała pozamykać ka­
wiarnie. Zwolennicy Rocheforta posądzali przyja­
ciół Juliusza Favre, że oni chcieli zDurzyć drukar­
nię dziennika Rappel. Był to tylko wymyślony po­
wód, aby módz przedłużyć manifestację. Kilka od­
działów wzburzonego tłumu rzuciło się Lu ulicy 
Vivienne, lecz tam sierżanci odcięli im dalszą ko­
munikację. O godzinie pierwszej w nocy było już 
wszędzie spokojnie. W  czasie gdy policja szarżowa­
ła, ktoś z publiczności zawołał na g łos: „Dziwne 
dzieją się rzeczy! Wyborcy biją rząd przy urnie, 
a rząd bije wyborców na u licy! “

Patrie potwierdzając wiadomość o zamianowa­
niu jenerała Fleury posłem francuzkim przy dworze 
florenckim, pisze: „Jenerał Fleury miewał już nieraz 
do spełnienia polityczne misje. W e Wiedniu i Flo­
rencji jest on bardzo dobrze widzianym, a miano­
wanie jego w chwili, gdy Francja zbliżyła się zua- 
cznie do Włoch i Austrji, jest n a d z w y c z a j n e j  
d o n i o s ł o ś c i " .

Anglia. W  Londynie odbył się w tych dniach w 
pomieszkaniu księcia Marlborough mityng, wr któ­
rym około 140 parów wzięło udział i na którym 
postanowiono odrzucenie bilu o zniesieniu kościoła 
państwowego w Irlandji przy drugiem jego odczy­
taniu w Izbie lordów. Gdyby postanowienie to we­
szło w czyn, w takim razie Anglia byłaby w prze­
dedniu ważnego przesilenia. Dla gabinetu teraźniej­
szego pozostałyby, według zdania dzienników, czte­
ry alternatywy. Albo mógłby rozwiązać parlament, 
czego zapewne nie uczyni ze względu na znakomitą 
większość, jaką^ posiada w Izbie niższej ; albo mógł­
by go odroczyc, i po niejakim czasie powtórnie 
zwołać —  lecz w takim razie musiałby bil o ko­
ściele irlandzkim raz jeszcze być przedłożonym 
Izbie lordów, gdzie prawdopodobnie takież same, 
jak obecnie znalazłby przyjęcie. Trzecią drogą wyj­
ścia byłoby uchwalenie przez Izbę niższą wotum 
zaufania dla gabinetu, poczem bil wspomniony zo­
stałby w przyszłej kadencji ponownie przedłożony 
przez ministerstwo. Lecz w takim razie miałaby 
opozycja pół roku czasu do wichrzenia w kraju, co 
według Mornint, Poki byłoby szkodliwem i niebez- 
piecznem. Czwarta wreszcie alternatywa jest ta, że 
gabinet teraźniejszy poda się do dymisji, w skutek 
czego nowe ministerstwo, złożone z torysów, nie 
mogłoby ani tygodnia utrzymać się wobec Izby i 
dzisiejsi ministrowie powróciliby z tryumfem do 
steru. Którą z tych dróg obierze pan Gladstone, 
niezadługo się przekonamy, d. 14 bm. bowiem przyj­
dzie bil irlandzki do czytania w Izbie lQrdów.

W ło c h y . W  parlamencie włoskim „*czy się 
skandaliczna sprawa, której przebieg pokrótce opo­
wiemy: Od dłuższego ezaSh krążyła po kraju pogłoska, 
że przy wydzierżawieniu monopolu tytoniowego, 
kilku deputowanych dopuściło się zbrodniczej sprze- 
dajiiości. Pogłoska ta była tak długo wątją, dopó­
ki ineJjolański dziennik Gazzeuino liosa| nie po­
wtórzył ich w swych kolumnach, podając nazwi­
ska deputowanych Civinini i Brenna jako owych, 
którzy dopuścili się inkryminowanego czynu. Spra­
wę te wytoczono ptzed sądem, gdyż posłowie ska­
rżyli o obrazę honoru. Nowy minister sprawiedli­
wości, osobisty przyjaciel Oivininiego, starał się na­
wet wpłynąć na tok procesu. Presja ta oburzyła 
wszystkich, tem bardziej, że prezes sąd v zdawał 
się jej ulegać. Daremnie oświadczył poseł Crispi, 
że wszystko natychmiast zezna, co wie o uej brn- 
dnej sprawie, i że wymieni wszystkich winnych, 
skoroby go przewodniczący do tego wezwał. Pre­
zes nie wezwał, a redaktor dziennika Gozzetiino Ho 
ta został skazany na dwuletnie więzienie i 10.000 
franków grzywny. Snrowy ten wyrok dolał oleju 
do ognia. Gazzetta di Milano ogłosiła subskrypcję 
na rzeea skazanogo —  a w kilka dni zebrano ty­
siące. Inne dzienniki poszły za jej przykładem z 
równie pomyślnym skutkiem. Opozycja, rozdrażnio­
na postępowaniem sądu medjolańskiego, ośu iadczyła 
w parlamencie, że podejrzenie, ciężące na pośle Ci- 
vininim i j ej?° kolegach, zagraża honorowi całej 
Izby, i wnosi o parlamentarne rozstrząśnienie tej 
sprawy. Nad wnioskiem tym wszczęła się w Izbie 
gwałtowna dyskusja. I znów wystąpił poseł Crispi 
z oświadczeniem, że na wezwanie Izby powie wszy­
stko bez ogródek. Nadto dodał, że poseł Civinini 
był tylko jedną z podrzędnych figur w wielkim 
dramacie. Na to oświadczenie prawica zerwała się 
z wielkim hałasem, bo własnej hańby słyszeć nie 
chciała. Podała też ona wniosek, aby śledztwo do­
póty spoczywało, dopóki me zostaną przedłożone 
formalne oskarżenia, który też utizymał się większo­
ścią 127 głosów. Rząd spodziewa się, że w tym 
przeciągu czasu uda mu się zebrać i zniszczyć 
wszystkie te papiery, któreby mogły kompromito­
wać' iego popleczników. Dodamy, że pooeł Cmniui 
bvł niegdyś najradykalniejszym z członków opozy­
cji. W  r. L8t>6 on jeden głosował przeciw wnio­
skowi większości, aby na czas kampanii rządowi 
dać znpełne pełnomocnictwo. Biedny to kraj, w 
którym rodzą się i zasiadają w Izbie podobni de­
mokraci !

K r o n i k a .
— K an eelarja  zarządu  g łó w n e g o  T ow a rzy stw a

p e d a g og iczn eg o  z dniem 5. czerwca b. r. została prze­
niesioną do zabudowania akademii technicznej (na 3ciein 
piętrze), gdzie codzień między 12. a 1. godziną w południe 
załatwiają się sprawy kancelaryjne Towarzystwa, dokąd 
teł wszystkie listy i przesełki adresować należy. Wkładki 
członków oddziału lwowskiego przyjmują się takie w rze­
czonej kancelarji.

— (l.) Z  Ż ó łk w i. ( W  eprame uttaw tutadniczych.) 
Lwowskie pisma miewają zwykle dość dokładne sprawozda­
nia o tem co się dzieje w Żółkwi. Dziwi nas zatem 
niemało, ie nie podano wiadomości o fakcie, który na 
kałdy sposób powinien być podniesiony publicznie nietylko 
przez pisma lwowskie i w ogóle polskie, ale przez wszystkie 
w Przedlitawii, którym cokolwiek na zachowaniu przez or­
gana rządu ustaw o stowarzyszeniach i zgromadzeniach za­

leży. Rzecz działa sie jeszcze zeszłego miesiąca jak nastę­
puje :

Towarzystwo pedagogiczne, urządzając na prowincji wy­
kłady, urządziło je i w Żółkwi. Pierwszy odczyt, bardzo 
dobrze przyjęty, miał p. Tadeusz Romanowicz ze Lwowa, o 
ekonomii narodowej. Na drugi odczyt miał przybyć także 
ze Lwowa, znakomity prelegent, dr. Tomasz Stanecki, pro­
fesor, i wykładać o kosmografii. Wszystkie formalności by­
ły poczynione, wtem otrzymuje gospodarz kasyna, zajmu­
jący się odczytami, przez woźnego od starosty ustne donie­
sienie, że władza zabrania odczytu. Oczywiście pan ów nie 
przyjął zakazu ustnego i zażądał go na piśmie. Otrzymuje 
takowy. Tymczasem przyjeżdża dr. Stanecki ze Lwowa, nie 
wiedząc wcale o zakazie, bo nawet nie było czasu o nim 
go ^uwiadomić. Idą więc do p. starosty, którym jest p. Kra­
jewski, niegdyś sekretarz Wydziału krajowego— i od niego 
dowiadują się, że to z c. k. prezydjum namiestnictwa czyli od 
p. Statthalłereileitera przyszedł ów zakaz, że do tego zakazu 
dał powód odczyt p. Tad. Romanowicza i t. p. Zaprawdę 
trzeba było coś podobnego w samej rzeczy słyszeć, aby uwie­
rzyć. W końcu jednak odczyt został pozwolony. Piękny, a- 
kademiczny wykład i głęboka nauka dr. Staneckiego za­
nadto wam we Lwowie są znajome, abym potrzebował je 
opisywać.

Otóż p. T. Romanowicza nie skazano za jego odczyt, 
ani nawet nie pociągano do odpowiedzialności — a jednak 
skutkiem tego odczytu zakazuje się — nie panu R., ale dr. 
Staneckinmu odczytu! Można by wiele snuć konsekwencyj z 
tej loiki władz —  ale spytamy tył ko  w  końcu: Jeśli prezy­
djum namiestnictwa zakazało odczytu, jakim sposobem 
mógł przecież w końcu dać się zmiękczyć p. starosta Kra­
jewski? Albo byt rozkaz, rozkaz słuszny — i trzeba go 
było ściśle wykonać , — albo była to tylko sekatura! Czy 
my żyjemy im Iiechtstaat, czy ciągle «m Politeiataat ?

Być może, że co do chronologicznego przebiegu spra­
wy popełniłem myłki — ale w rdzeni cały fakt jest pra­
wdziwy. Panowie, którym sprawa ta jest dokładnie znaną, 
powinni ją podać do publicznej wiadomości. Albo cięży na 
władzach zarzut nadużycia, a wtedy winno się je pociągnąć 
do odpowiedzialności — albo postąpiły według ustaw, a 
wtedy powinniśmy się dowiedzieć, według których ? Smu­
tna to rzecz, aby dopiero przejezdni, jak ja, wyprowadzali 
na jaw takie r ęczy.

(■ospodar&two, przemyśl i handel.
W y s ła w *  ro ln iczo -p rze m y s ło w a  w  K ra k o w ie .

III. Wielkie zajęcie wzniecały m 1 o c a r n i e i wszy­
stkie przyrządy, przeznaczone do oczyszczenia ziarna tak do 
siewu jak i na sprzedaż. I w tym kierunku mamy do za­
rzucenia komisji znawców, że zbyt sainopas puściła tak fa­
brykantów, jak i konsumentów; ci ostatni podobnie jak przy 
pługach zostawieni byli całkiem w niepewności, a mało się 
znalazło samodzielnych, by się rozeznać w mnóstwie oka­
zów, przedstawionych przez wszystkie fabryki. Szli po naj­
większej części za radą kolegów, już nauczonych doświad­
czeniem w domu.

Dla większości gospodarzy u nas mają znaczenie tylko 
mlocarnie kieratowe, więc też te były głównie oblegane. 
Główną uwagę zwracała młocarnia:

1) Cegielskiego 4konna mała trybowa, wraz z mane- 
żem i przyrządem do wycierania koniczyny, kosztująca loco 
Poznań 220 talarów;

2) Carowa do koniczyny u85 wagi clowej w cenie 
180 z lr ., z odbieralnikiem do zboża 280 zlr.;

3) Zieleniewskiego 4konna z wialnią i odbieralnikiem 
350 zlr. , 3konna z wialnią w jednym korpusie 255 zlr., 
2konna z wialnią w jednym korpusie 200 z lr .;

4) Eliasiewicza z Tarnowa: Gkonna z kieratem żela­
znym, konstrukcji własnej, 720 z lr ., 4konna z kieratem że­
laznym, konstrukcji własnej, 545 zlr., Skonna z kieratem 
żelaznym, konstrukcji własnej, 350 zlr.

5) Józefa Konopki z Mogilan 2konna 80 z lr .;
G) Petersheima z Krakowa 4konna z młynkiem zboże 

czyszczącym 325 zhv, 3konna z młynkiem takim samym 
250 złr., 4konna z bębnem 33 cali szerokim 275, 30 cali 
szerokim 250, 24 cali szerokim 185 z lr .;

7) Lampeckiego z Zarzecza z wytrząsaczem , wialnią i 
elewatorem 1050 zlr.

O ile wiemy z opowiadań gospodarzy, to wyrób Ela- 
siewicza pod względem doskonałości i niezawodności naj­
więcej zasługuje na pochwalę. Chwalą osobliwie trwałość 
i robotę, niewymagającą rychłych naprawek, a to jest 
wielką zaletą i świadczy o sumienności fabrykanta. Eliasie­
wicza wyroby znalazły dla siebie targowicę na Mułtanach. 
Nie ubliża to naturalnie fabryce Cegielskiego w Poznaniu, 
bo tamtejsze wyroby mniej są tu używane. Zląd wytłu­
maczyć sobie można oburzenie, gdy komisja znawców za­
gadkową kierując się protekcyjnością, zaproponowała Elia­
siewicza tylko do medalu bromowego. Dopiero po prze­
czytaniu publicznom tej propozycji obudziło się w namio­
cie komitetowym uznanie, i krzywdę, wyrądzoną przez ko­
misję, naprawił minister rolnictwa naprędce, ofiarując Elia- 
siewiczowi medal srebrny rządowy.

Wielka szkoda, że nie wypróbowano należycie małej - 
młocarni ręcznej, wystawionej przez Juliusza Carowa ze 
Śmichowa, w cenie 100 złr., bo młocarnie takie byłyby 
wielką przysługą w mniejszych gospodarstwach.

O młocarni kieratowej Lanza z Mannheimu wagi 952 
funtów nikt dotąd ani pomyślał bo nie nastręcza żadnych 
nadzwyczajnych korzyści Ludwik Zieleniewski okazał 3 kie­
raty luźne: 4konny z grabowemi zębami, z transmisją i 
tarczami w cenie 450, 3konny żelazny z transmizją 270, i 
parokonny żelazny 200 guld., Józef Konopka kierat paro­
konny żelazny w cenie 250 guld., a Peterseim młynki luźne 
w cenie 60 i 80 guld., tudzież kierat 4konny w cenie 270 
guld. Była także kompletna młocarnia 2konna do kieratu 

^"°kieta z Glewic, i 3 młynki do zboża o 11 i 8 
la ■ Daleko więcej wartości od tych ostatnich ma wial­
nia saska z lo rafkami w cenie 55 guld., wystawiona przez 

ie eniewskieg0j młynki niemieckie (roboty Eliasiewicza) 
o o i  rafkach po 60 i 70 guld., lub młynek polski bez 
la w cenie 30 guld. Na szczególniejszą jednak uwagę za- 
s ugiwa segiegator (pomysłu Juliana Konopki z Modlnicy), 
wy zie ający ze zboża wykę i nasiona goryczkowe tak czy- 
sto, ja g y y tam. nigdy nie były. Szanowny wynalazca 
przemys iwa na P°prawieniem tego przyrządu, tak, żeby 
z równą łatwością można oddzielać także kąkol ze zboża, 
najbardziej zawa zający \ tzkodliwy cenie naszego ziarna. 
O arfie cylindrowej o oddzielaniu j-zepiu i czyszczenia zbo­
ża, cenionej na 48 guld. i wystawionej przez Zieleniewskie­
go, wspominamy tu jedynie dla dokładności opisu, bo na­
rzędzie to od kilku lat dostatecznie jest znane i wypróbo­
wane. Wystawiona pi zez Wendta z Berlina maszyna do 
czyszczenia zboża (cena loco 34 tal.) nie została wypró­
bowaną.

Jako osobliwości, pierwszy raz pojawiającej się na wy­
stawach w naszym kraju, przypatrywano się trzem młocar- 
niom wielkim, poruszanym za pomocą lokomobilów. Było

ich trzy: Góttjesa Bergmanna i sp. z Reudnitz pod Lip­
skiem, — Marshalla et Sons (przysłana z Wrocławia) wa­
żąca wraz z lokomobilem 16.390 funtów ołowych, — i C. 
Piepera z Drezna, ważąca wraz z lokomobilem 15.550 fun­
tów clowych. Ostatnią zakupił książę Jerzy Lubomirski. 
Naturalnie, że takie machiny mogą służyć jedynie dla wiel­
kich kluczów, posiadających doskonałe drogi komunikacyj­
ne do przeprowadzania z jednego folwarku na drugi. Nie 
wiemy, dlaczego książę wybrał właśnie tę machinę, bo są­
dząc po ziarnie, jakie się z niej sypało do worów, była 
najgorszą, gdyż cięła ziarno na krupy.

Wprawdzie błąd ten zawisł tylko od jakości cepów i 
łatwo da się usunąć przez odmianę takowych, ale mlocar- 
nia Bergmanna daleko lepiej robiła, poruszając przytem 
jeszcze drugą miocarnię mniejszą z przetrząsaczem. W ogó­
le praca tych machiu wielkich i skomplikowanych, była 
nader zajmującą i napełniała niepoślednią czcią dla potęgi 
ducha ludzkiego. U lokomobilów Bergmanna do transmisji 
ruchu służyły pasy parciane, u Piepera rzemienne, u Mar- 
shala gumielastyczne.

W sprzeczności do młocarń, z małemi wyjątkami do­
brych, większość s i e c z k a r ń ,  przywiezionych w znacznej 
liczbie skrewiła całkiem. Były różnego rodzaju, i różnych 
systematów, konne i ręczne na korbach, przeznaczone do 
jednoczesnego rznięcia sieczki w rozmaitych gatunkach, ale 
cóż z tego , kitdy zaledwo dziesiąta rznęła sieczkę rzeczy­
wiście, częścią dla mylr.ago osadzenia nożów, częścią dla zu­
pełnej tępości tychże! Zapytani o przyczynę tego niepowo­
dzenia fabrykanci lub ich reprezentanci, lubieli składać wi­
nę na złą słomę. Z tego wypływałaby dla gospodarzy 
cbyba ta jedna racja, żeby na Bieczkę obracali tylko dobrą 
słomę. W istocie zaś okazuje się potrzeba koniecznego 
próbowania każdej sieczkarni przed nabyciem, bo inaczej 
można mieć na folwarku grat kosztowny bez pożytku. Do 
każdej sieczkarni dodają fabrykanci zwykle noże zapasowe. 
Najwięcej sieczkarń wystawili Zieleniewski i Eliasiewicz, i 
z tych było kilka bardzo dobrych w cenie 55—175 z łr ., 
Józef Konopka dwie sieczkarnie angielskie poprawne W ce­
nie 32—45 zlr. Lampeckiego sieczkarnia rznęła takżo 
dobrze.

Do zbiórki siana zaczynają pod Krakowem używać z 
powodzeniem g r a b i  k o n n y c h ,  systemu Howarda i Ran- 
soma. Grabie takie wyrabia fabryka Cegielskiego w cenie 
58 tal. żelazne, Peteisheim i Carów po 115 zlr.

Carów przysłał także widły do siana dwuzębe po 
2 złr., Eliasiewicz grabie konne do siana i konopi syste­
mu Claytona 140 złr. Nadto Petersheim wystawił przy­
rząd konny do przetrząsania siana i koniczyny w cenie 
240 złr.

Gorzelników interesowała płóczka do kartofli wyrobu 
Cegielskiego, ręczna z wałem żelaznym (70 tal.), podobna 
Gobieta, i kosz do mielenia buraków gotowanych, pomysłu 
Wercckiego, wystawiony przez Eliasiewicza (100 złr.), tu­
dzież gniotownik do ziemniaków p. Petersheima, — browar - 
ników zaś : śrótownik wystawiony przez Bergmanna i śp. 
niewiadomej ceny, i gniotowniki do słodu z fabryk Ziele­
niewskiego i Eliasiewicza po 120 do 150 zlr.

Nie mniejszej wagi są dla folwarków siekacze czyli 
szatkownice do buraków i kartofli, przedstawione z fabryki 
Cegielskiego (18 tal.), Carowa (70 złr.), Zieleniewskiego 
(po 35 i 70 zlr.; tegoż szatnownica do kapusty kosztuje 
21 zlr., bardzo praktyczna, a parnik do gotowania karmy 
dla bydła 150 złr.), dalej Eliasiewicza (po 60 i 100 złr.). 
Szatkownice te są pomysłu Gardnera i Bentala.

Okazy pomp 1 sikawek rozmaitego rodzaju były nader 
liczne. Oprócz wspomnianych już ogniowych sikawek 
Kurtza ze Sztutgardu przedstawiła firma Cegielskiego pom­
pę abisyńską (28 tal.), Oarow pompę na 4 sążnie głęboko­
ści (36 złr.), Zieleniewski pompę do* gnojówki z 2ma 
wężami gutaperkowemi Ekerta (60 złr.) i znakomitej pra- 
ktyczności pompę łańcuchową na 10 stóp głębokości (po 
niemiecku Paternosterwerk, 32 złr.) Pompa ta przydaje się 
szczególnie do wydobywania gnojówki z rezerwoarów, i roz­
prowadzania takowej po gnoisku. Podobnież Petersheim 
nie omieszkał wystawić kilka sikawek i pomp. W  tem 
miejscu wypada nam także napomknąć o studniach Nortona, 
których ajenci Schulhofa kilka sztuk wpędzili pomyślnie 
w grunt ogrodu Bystrzonowskich, ale dodać winniśmy za­
raz, że pompy takie dostarcza Juliusz Goldstein z Wrocła­
wia prawie o połowę taniej niż Schnlhof w Wiedniu,

Maszyn do w y r a b ia n ia  s ą c z k ó w  d r e n o w y c h  
było dwie: wyrobu Bergmana i Gobieta, ale która z nich 
lepsza, tego trudno byle dociec, bo nie były w robocie; 
natomiast z wielkim ferworem pracowała c e g l a r k a  ja­
kiegoś Niemca bardzo zmyślnej Konstrukcji. Z kadzi dre­
wnianej, w której noże, na prostopadłej osi kieratowej osa­
dzone, obrabiają mokrą glinę surówkę, wychodzi glina już 
wyprasowana na rodzaj stołn drutowego, i tam jeden ro­
botnik rozcina pas z gliny na cegły bardzo prostym przy­
rządem. W kieracie chodzi para koni ; do nakładania gli­
ny w kadź i nalewania wody potrzeba 2—3 ludzi. Prócz 
tego do odnoszenia surówki mokrej potrzeba jednego robo- 
tuika. Rezultat roboty dziennej ma być przynajmniej 5000 
sztuk surówki. Machinę tę zakupiono do jednej cegielni 
pod Krakowem podobno za 400 zlr.

Z fabryki Zieleniewskiego był wystawiony młyn iar- 
uak ze skrzynią i cylindrem pytlowym (250 złr.)

Pralni mechanicznych było aż 4 :  Hanuszkiewicza z
Krakowa (kołyskowa), Bergera z Wiednia, Schwarcera z 
Wrocławia i Jamesa, ale podobno żadna z nich nie wyrę­
czy praczki, a nadto Szwarcerowska tak urządzona, że hie- 
lizna trąc się o karbowany krąg drewniany, zużywa się w 
jak najkrótszym czasie. Dziwiliśmy się, ie pralnia ta wie­
lu znalazła amatorów. Jedno tylko jest dobrem w niej, i 
mogłoby być zastosowanein przy zwykłej balii: przyrząd 
do wyciskania wody z bielizny. Są to dwa niewielkie wal- 
cejgutaperkowe, tak przy sobie osadzone w ramie drewnia­
nej, że każdy choćby największy kawałek bielizny, końcem 
wciśnięty pomiędzy te walce, za pokręceniem korby musi 
się przeciskać pomiędzy niemi i uwalnia się przez to od 
zbytniej wilgoci. Użyciem tego przyrządu możnaby zapo- 
biedz radykalnie przekręcaniu bielizny, tak częstemu u 
praczek niewprawnych. — Maglów mechanicznych wysta­
wiono trzy : od Zieleniewskiego za 125 złr.. od Petersheima 
po 60 i 130 złr.

U C. H. Haasego z Wrocławia obserwowano wcale 
praktyczną maszynkę, niezoędną w kuchni. Jest to prasa 
do robienia tartych kartofli i grochu, mogąca także służyć 
do wyciskania soków owocowych na konfitury. Niemiec 
drożył się mocno i żąda! za nią po 3 złr. Lada stolarz je­
dnak potrafi ją zrobić za 1 złr W ławeczce czworonożnej 
wyrzezany jest otwór okrągły, i w tym otworze spoczywa 
druszlak blaszany , wygiętym brzegiem swoim górnym 
wspierający się na brzegach otworu. Na jednym końou ła­
weczki osadzona znajduje się dźwignia jednoramienna, do 
której w odpowiedniem miejscu przytwierdzony jest tłok 
drewniany, wchodzący szczelnie do owego druszlaka. Na­
pełniwszy druszlak kartoflami gotowauemi lub grochem, 
fflożnt la jedaem pociśoięciein dźwigni mieć pirej aaliuy

i t. p„ trzeba naturalnie owinąć płótnem. — Gohiet przy­
wiózł. kompletną kuchnię parową.

Dla gospodarstw mlecznych zaleciła się maślnica be- 
czulkowa z korbą pomysłu Lehfelilta. Gorliwym amatorom 
zapasów piwnicznych, tudzież zakładom zdrojowym ułatwia 
Zieleniewski korkowanie butelek maszynką, kosztującą 40 zlr.

Pomiędzy różnorodnemi ławkami i stolami ogrodowemif 
figurował także skoropęd 3kolowy ; w Krakowie jednak nie 
było nikogo, co by z pewną wprawą umiał go zażywać.

Nakoniec wspomniemy jeszcze o ciekawym przyrządzie 
dla panów kowalów: Petersheim wystawił kuźnię połową 
żelazną z wentylatorem, która zapomocą korby wcale nie- 
wysilającej, puszcza cały wicher wiatru na węgle. clioć nie 
ma żadnego miecha: kosztuje 90 guldenów. Jeżeli nie 
majstrowie, to przynajmniej srodze utrapieni chłopcy ko­
walscy będą mu za to wdzięczni.

Na tem wyczerpaliśmy opis działu machin.

Ostatnie wiadomości.
Petter Lloyd  podaje rozporządzenie cesarskie o 

języku urzędowym. Z tego pisma podajemy je dzi­
siaj. Urzędowa  ̂ Gazeta Lwowska jeszcze nie podała 
tego aktn, chociaż wczoraj rano nadszedł do Lwowa.

Wanderer otrzymał pod dniem 11. b. m. nastę­
pujący telegram z Pragi: „Dziś w nocy eksplodo­
wała w zaniki' ulicy gmachu policyjnego bomba, 
mająca średnicy blisko 8 cali i napełniona za­
ostrzonymi Kulami. Wielka drzazga żelazna odbiła 
się o mur przeciwległego domu i wpadła w jeden Z 
pokojów mieszkalnych gmachu policyjnego. Kilbr 
okien jest zgrnchotanych, nikt jednak nie został 
uszkodzony."

Urzędowe Teltgr. Bureau otrzymało o tym wy­
padku telegraficzną wiadomość według Tagesbou, U  
o 1. godzinie 10 min. po północy słyszano silny 
wystrzał na ulicy Ferdynanda. Przy śledztwie zna­
leziono w otworze piwnicznym szczątki petardy. P t- 
tarda zajęła się zapomocą powrózka palnego, nasy­
conego smołą. Kilka tylko szyb bióra paszportowe­
go zostało zgruchotanych.

Według telegramu Petter lAoyda z Wiednia 
pod dniem 10. b. m., lir. Brandis, naczelnik depu- 
tacji linzkiej w sprawie biskupa Rudigera. byt 
przyjmowany przez cesarza, jako osoba prywatna, L 
usłyszał przy tej sposobności stanowcze oświad­
czenie, że postępowaniu sądowemu w tej sprawie 
zostawi się zupełna swoboda.

Do Pester Loyda telegrafują z Wiednia pod 
dniem 10. b. m .: „Wiedeńska Abendpost każe uwa­
żać pogłoski o nieporozumieniach arcyksiążąt z mi­
nistrem wojny, i o wszystkiem co się z tem wiąże, 
za zmyślone. Kasyno katolickie, w Linzu zostało 
rozporządzeniem namiestnictwa rozwiązane z powo­
du katolickich agitacyj. W  kołach klerykalnycb 
krąży pogłoska, jakoby kurja rzymska miała hra­
biemu Trantmansdorffowi doręczyć jego paszporta i 
polecić swojemu nuncjuszowi, ażeby swoją siedzibę 
przeniósł do Budy, na dwór króla węgierskiego."

Według Corretp. Itfil. ma się się udać z pole­
cenia papieża kardynał Hohenlohe do Wiedr.ia i 
Berlina, a kardynał Bonaparte do Paryża.

Z Paryża doniosły znów telegramy o po wtó­
rzeniu sie zaburzeń, w dniu 10. b. m., które imały 
być jeszcze groźniejsze jak dnia poprzedniego, a 
miano wic.e n? bulwarze Montmartre i Belleville, 
według telegramu Bresl. Ztg. zburzono dwa domy, 
budki kolporterów dziennikarskich i bióra omnibusów. 
Wszędzie śpiewano marsyliaukę. Pozdzierano także 
z rogów ulic porozlepianc obwieszczenie prefekta po­
licji, wzywające do spokoju. Policja i żandarmerja 
interweniowały po kiikakroć. Pogaszono latarnie ga­
zowe, powywracano ławki i budki dziennikarskie na 
całym bulwarze. O 1 . po północy przywrócono spo­
kój. Bulwar obsadziła policja i gwardja paryzka.

Na posiedzeniu kortezów z dnia IG. b. m. 
postawił deputowany R«ch wniosek, ażeby sprze­
dać dobra koronne dla pokrycia deficytu. Wniosek 
ten wzięto pod rozwagę. Jutro, 14. b. in .. zaczną 
się prawdopodobnie narady nad ustawą o rejeucji. 
Spodziewają się powszechnie zmiany gabinetu.

Telegramy „Gazety Narudcwej.*
Paryż d 13. czerwca (wieczór.) 

Wczoraj powtórzyły' się znowu zaburzenia. 
Dzienniki konstatują przy tej sposobności, k« 
mieszkańcy przedmieść Belleviłle, św. Anto­
niego i Menilmontant ścigali burzycieli kija­
mi i aresztowali. — Figaro twierdzi, że przy- 
wódzcy zaburzeń płaci nieznana ręka.

Bukareszt d. 13. czerwca. Wczo­
raj przyjęła Izba żądany kontyngent roczny 
rekrutów 7.200, tudzież zawarte z Austrją i 
Moskwą konwencje co do rzeki Prutu.

1 ■ i ■ ___  1 ii

Kurs* z dnia f i .  czerwca 1M09.
godz. 2. min. 25 popołudniu.

W ied eń  Akcjo kredytowe węg. 101.25. Akcj* banku 
anglo-austr 335.75. Anglo węg. 114.50. Akcje Karola Lu­
dwika 235.30. Kolej siedmiogrodzka 167.50. Kolei połu­
dniowi 253 —. Kolej alfoldzka 165.50. Kolej państwowa 
372.50. Kolej lwowBKo-czemiowiecka 190.50. Kolej węg. 
półn.-wśch. 158.50. Kolej północna 224.50. Kolej Rudolfa 
166.25. Kolej Franciszka Józefa 186.75. Galicyjskie oblig. 
indeinnizacyjne 72.70. Losy 1864 r. 124.20. Napoleondor 
9.91 'A. Usposobienie kautu.

Kursa z duła 11. czerwca l§G9,
godz. 6. min. 30 popołudniu.

W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa — .—. Akcje kre­
dytowe 304.20. Akcje banku anglo-austrjackiego 334.75. 
Bank obrotowy 136.M. Akcje Karola Ludwika 235.75. 
Kolej południowa 253.—. Franko-austr. 123.75. Akcje ban­
ku jeneralnego 73.— . Akcje banku handlowego 81.50. Akcja 
banku budowniczego 65.25. Losy 1860 roku 103. Napole­
ondor 9.921/,.  Bank związkowy 117.75. Usposobienie: men 
mały.

P a r y i  Renta 3 /, 71.22. Uspos. stale.
Berlin. Moskiewskie banknoty 78'/.- Akcje kredyto­

we 132. Lombardy 137*/.. Galicyjska kolej 96‘/r  Kolej pań­
stwowa 205 /,. Na Wiedeń 81’/*- Żjrto —. Owies . Uspo­
sobienie barazo stale.   A .

W ro e la w . Pszenica 78. Żyto 6o. Owies 40. Olej 
rzepakowy 1J •/,. Koniczyna czerwona — .

SzczectD  Pszenica _•_____________________________

„ i  E r a l o w a .  .
» 7> '  *

Przychodzą do L w o w a  . .

do K r a k o w a  -o  
n

• 0 god. 5 minut 10 rano.
.  0 V 5 TT 20 wieczór.
• 0 P 10 P 20 rauo.
; o P 8 TT 4 wieczór.
. 0 p 8 P 40 wieczór,
.  0 p 8

P
O l ) rano.

.  0 TT 2 P 54 popołu,

. 0 a d a 15 rano*



GAZETA NARODOWA z dnia 13. Czerwca 1869.

1767 3 J r .  B . a r t « o ł i  73—ł
leczy  słabości weneryczne i i.JJkórne, 
jakotoi osłabienia, przy wieloletnich 
doświadczeniach grnntow.il ; jeg o  Pora­
dnik popularny jest w knzjej księgarń, 
do nabycia. Ordynuje codzień oa 2—* 
gudziny, w domu pod 1. 177 obok nrcy- 
hiskujiiej niegdyś kamienicy w R;nku- 
(Także ’ listownie pod ściaU dyakrecj

r w i a t i o i n i e n i e .
Ponieważ Zakład K a r .  im. Ossolińskich 

powinien i chce zadość uczynić w izelkina 
zobowiązaniom, jakie ś. p- ® °"
ilebski. były k.utosz biblioteki zakładowej 
z ty ł*■ Iii urzędu swego w  imieniu Za- 
kłndu przypił. przeto wzywa się tych, któ­
rzy by lakiekclwick z tóg o powodu m.eli 
żudsnia, ażeby dowouy na takowe najda­
lej do końca czerwca r. b. w kaneelarji
znk)udowej no r ą k  p. Marcelego Twardow- 
ekie^o, nrzedoik* zakładowego. z łożyli, fil- 
bow em  p o 'u p ływio <eS° termiDU żadne re­
klamy u w łelę  ;ni°ne me beta. 225  2—3 

Od kuratorji Zakładu nar. im. Ossolińskich.
L *ów  dnia 3 czerwca 1869.

Elegancki ubiór wiosenny
su rdu t, s p o d n io  i kam izelka, z n a jle p s z e g o  tow aru ,

n a jm o d n ie jszy m  k r o je n i 
tlh  10 wal. austr.

Modny surdut wierzchni
zlr. 8 w. a.

W  n a j l e p s z y m  g a tu n k u
całkowite ubranie letnie

zlr. 12 w. a.
D alej p o  n a jta ń szy ch  ce n a ch  

od

r w sz e lk ic h

M ird uty  w io s e n n o  
U b io ry  w io s e n n e  .
S urd uty  w ie r z ch n ie

k o lo ra ch  . . . .
U b io ry  le tn ie  . . .
S u rd u ty  le tn ie , zaki 
ś u r d -i ty  le tn ie , ża k ie ty  
S u iriu ty  s a lo n o w o  cza rn e  
F raki i su rd u ty  do  w y c h o d u  
Ohii» y  s a lo n o w e  ł k o m p le tn e  
S urd uty  dla k s ię ży  
su r d u ty  d o  p o lo w a n ia  .
S u rd u ty  k a n ce la ry jn e  .
M ird uty  s t r z e le c k ie
S z l a f r o k i ..........................................
G u n ie  d o  p o d ro ż y  /  k a p u zą  
l l fu c y  w o js k o w o
S p o d n ie  w io s e n n e  . . .  
S p o d n io  lo tn ie  . . . .  
K am -zelk i w  ró ż n y c h  g atu n k ach  
U b io ry  z  p łó tn a  . . . .  
U b io ry  g im n a sty cz n e

p o le ca j(j  s ę  n a ju s iln ie j

z lr. C d o  26 
„  16 „ 40

stała
od

n 4 
* «  
r 14

14
r 24 
„ 18 
„ 6 

3

28
10 „  30 

22 
28 
28 
32 
42 
36 
24

;; 12
eon a  z lr . 10 
z lr- 8 d o  26
n 8 „ 28
r  7 „  18
r  4  M 12
r 3 „  102.50. 8 

10 „  24 „ 2.50 u 8
w magazynie sak ni

K E L L E R  & A L T ,
Wian, Graben, Np. 3, I. Stock „mm 
Stock im Eisan," Eoke der KMrtnartlr&ssa.

P rz y  za m ó w ie n ia ch  a ła sk a w e m  o in a c z e n ie m  
m a r y  o b ję t u i c i  p ’ e r* i w ie r z ch e m  (n a o k o ło  p iers i 

p o r ó w ) ,  o b ję t o t c l  sta  iu  (d o s o ta  k o rp u su ) d lu  
g i ś c ł  t r o k u  ( .  d s a m e g o  kroku  a l  d o  z ie m ') ,  upra  

za m y k o lo r  i c e n ę  p o d łu g  c e n n  ka  w y m ie n ić , |jO- 
zo s ta w ia ją c  nam  z z a sp o k o je ń  e m  w y n o n a n ie  • * «- 
n o w n y c h  z le c e ń ,  g l y ż  m y  jo d y n ie  d la  p e w n o ś c i 
za m aw -a ją i e g o  do  k a żd e j p o sy łk i p o ś w ia d cz e n ie  p r z y ­
ta cza m y , w k tó r e m  się  w y ra ź n ie  z o b o w ią z u je m y , 
w sze lk ie  *«d nas p o b ra n e  su k n iĆ , g d y  z j a k ie jk o l ­
w iek  p rz y cz y n y  w y m a g a n io m  n ie  o d p o w ie d z ą , b ez*  
* a ru n k p w o  z p o w r o te m  o d e b ra ć .

C e n n ik i ro zs y ła ją  s ię  na żą d a n ie  fr a n k o  i b e z - 
p la t ie . 1982 1 9 5 -2 0 0

&19* P rze n o s zo n o  su k n ie , a m ia n o w ic ie  w ie lk a  
i lo ś ć  su rd u tó w  w ie r z c h n i c h , c z a rn y c h  i s p o d n i ,  
i p n  d Je t  ę id iIbI u m u ż u j m  b a r d io  ta n io .

Z w a ż y w s z y , że nasz r o z le g ły  sk ład , w  to w a r 
na każdą ty lk  ■ m o ż liw ą  m ia rę  zao a trz o n y m  je s t  
że n a jle p sz y  to w a r  p rzy  n a jtro sk liw szy m  je g o  w y ­
ro b ie . ja  n a jta ń szy m  s p o so b e m  p r z y rz ą d z a m y , że 
n n szem  i s iln e m  sta ra n ie m  je s t ,  naszą  ud lat w ie lu  
o s ią g u io n ą  d o b rą  s ła w ę  w s z e c h s tro n n ie  trw a 'e  u - 
s t* lic , tak n a szym  S za n o w n y m  o d b io r c o m , Jako też 
d(a o g ó łu  u m o ź li *  io n e m  je s t ,  z za u fa n ie m  sw e  po  
t r z e b y  w  su k n ia ch  w  n im  z a o p a trzy ć .

P o le c a ją c  s ię  w z g lę d o m  S za n o w n e j p u b l ic z n o ­
ś c i,  ja k o  też  ła sk aw y ch  o d b io r c ó w , up ra sza m y  ja k  
n a jl ic z u te js z e m i z a m ó w ie n ia m i nas z a s z c z y c ić .

’L p o w a ża n ie m
K E L L E R  I A L T ,  m a js t r o w io  k r a w ie ccy , p o -  
s ia d .icze  w  e ln  w y s z c z e g ó ln ie ń , w ła ś c ic ie le  sk ładu  
su k n i w W ie d n iu

G r a b in , N r. 3 , zum  „S t o c k  im  E is e n .“

Dr. Frydryka LengiTa

B A LS A M  B R Z O Z O W Y
Jedynie samu c i e c z  

brzozowa, mająca właści­
wości rjslini e, która nly 
nie z brzozy, nawierci w- 

iszy ją, jest od niepnmięt- 
jnych czasów najwybor­
niejszym  środkiem npię- 

r j z ? j  a pici; ten bardziej 
tedy bok rzeczony podług 
przepiau wynalazcy prze- 
mieniony na balsam, n- 

zyskuje dopiero skuteczność prawie cudo­
wną. Natarłszy np. o wieczornej dobie 
t w a r z  lub i„ne miejsce oalsamcm, ju ż  Ł 
najbliższym porankiem osypuje się 
prnwie niepostrzeżenie lotka, pleć zań 
nnbiera przeźroczystej białości i deli­
katności.

Balsam ten wygładza zmarszczki i wy­
rzut y ot tn a i/y , twarz nabiera żywości 
młodzieńczej, białisci i delikatności. Bal­
sam ten Usuwa takie szybko piegi, liszaje, 
zniiki z urodzenia, czerwoność nosa, węgry 
i wszelkie nieczystości skórne.

Je.ioa u is ;lta wraz z przepisem użycia 
kosztuje 1 zir. 50 ct. Przesyłając pocztą 
pobiera aię zy op ikowanie od każdej sztu- 
k 2 cnt., od każdej następnej 5 cnt.

Skład we s ło w ie  u ZYGM UNTA  
H U K E H A , aptekarza i od Srebrnym orłem 
pr*,y ulicy Krakowskiej. 2093 4 -2 1

W księgarniach J. Mililkowskiego
we Lwowie i Stanisławowie dostać można: 
Doświadczone sekreta smażenia Konfi­
tur i soków, oraz robienia konserw, kre­
mów i galaret owocowych. Zebrane przez 
Flcrentynę i Wandę. 8. Wo Lwowie, 1869. 
2200 Cena 50 cnt 2—3

T U R N T P S

Powóz wiedeński
przejeżdżony, pól kryty, z wolnej 
ręki do sprzedania. Prócz tego są 
m eb le  i inne ruchomości domowe 
do zbycia. — Wiadomość przy uli­
cy J e z u ie k ie jp o d N n G d ^ ^ ^ ^ -^

Konkurs.
Przy Radzie Powiatowej w Rudkach są 

następujące posady 2ft> obsadzenia
a'. 3 -kretarza Ii. P. z plącą ro< zną 600 zł. 

i dodatkiem za prowadzenie rachun­
ków k asow ych .....................................  200 „

Razem . . ■ 809 „
b. Kancelisty z roczną płacą . 400zł.
c. W o ź n e g o ................................ 150 „

i ubranie służbowe.
Obiegający się o powyższo posady ma­

ją sv~o podania, zaopatrzone potrzeonemi 
dowodami odpowiedniego uzdolnienia, do 
Prezesa Rauy powiatowej, W go Konstantę 
go Morawskiego w Poborcach przesełać, 
gdzie również warunki przyjęcia złożone są 
do przejrzenia.

Termin do wnoszenia powyższych po ­
dań nazoacza się do 3 miesięcy od dnia 
ogłoszenia, 2164 2— 3

Z  Wydziału Powiatowego.
Rudki dnia 22. maja 1869.

Atrament Anilinowy
d r .  J a l c o l s i  o n A .

za który to wynalazek otrzymał na wysta­
wie paryzkiej medal złoty, doskonałością 
swoją o wiele p...ewyższa wszelkie tego 
rodzaju wyroby. Pismo tym atramentem pi­
sane scbnic natychmiast, a po odkopiowa- 
niu za pomocą prasy mc blednie, ale za 
ehJwuje swoj piękny połysk i kolor cieinco- 
blękituy, wydający się przy sw rtlc  mocno 
czarnym. 2068 9—20

Poleca się szczególniej do użytku po 
zakładach bankowych, jak niemniej biurach, 
urzędnrii i t. p

Farb? Anilinowe do kolorowauia fo -  
tograiii en pate w kartonach jakoteż szka­
tułkach blaszan y cli z całym przyrządem 

Farby Anilinowe do farbowania ma­
tę ryj jedwabnych lun wełnianych.

Ptyn u ) wywabiania plam atramen­
towych jRadirwasser) z papieru lub janie- 
gobądż przedmiotu, zaszczycony meda­
lem honorowym na wystawie paryzkiej i 
londyńskiej. Każdy flakonik zaopatrzony 
jest w sp..sób nżywaoia

Proszek uniwersalny do czyszcze­
nia przedmiotów z jaaicgofcolwieh metalu, 
jako to srebra, złota, Brittania Alpaccaitp, 

Do nabycia w aptece i liantlin małe- 
rjałów P. Mikolaaza we Lwowie.

( r z e p a  p a s t e w n a )
prawdziwy angielski, 

Świeży transport wprost z 
Anglii, polecani po następującej 
cenie.- 2261 1—4
W liite Tankart T.irnip 
W hite Globe Turnip 
Yellow Tankart Turnip 
100 fnt. zlr. 72; 1 fnt. cnt. 80. 

Juliusz Adam
we Lwowie przy placu Maijackim p. I 331.

W księgarniach J. MILIKOWSKIEGO we 
2226 * Lwowie i Staoislawowic 2—3

znajduje się wielki wybór

KSIĄŻEK na PBEMIJA
w pięknych oprawach z napisem „Nagroda 

pilności” po cenach od d6 cnt do 4 zlr.

122 JO Cartes de V isites 2-  I
100 szt. 60 centów,

J. S . Jiirgens

Nakładem księgarni
J A N A  - V .  P E L A R A  

tc  R z e s z o w ie
wyszło i jest we Lwowie i w Stani­
sławowie w księgarniach J. Hlśi.l- 

KOW SKIKCsO do nabycia:

P O D R Ę C Z N I K
sądowo-lekarski,

u ł o ż y ł

D r ,  B d w a r d .  B e g e l
lekarz c. k. ją lir w Rzeszowie. 

Oddział I. zawiera anatomiczne wyrazy, 
poerąwszy od kości aż do naczyn chłon­
nych, wedle układu profesora Uyrtla w ła 
ciósko-uieiuiecfco-polskim języku.

Oddział II- zawiera: Słownik łacińsko- 
niemiecko-polski, obejmujący w sobie nie 
tylko ściśle unmjętna medyczne pojęcia 
techniczne, lecz także ozn jfezenia tych 
wszystkich pojęć, które w medycynie sądo­
wej się używają. 2191 3 — 0

Oddział 111 sawiera: Niemiecko-polski 
słowniczek takich wyrazów, które w łaciń­
skim języku dokładnie oddanemi być nie 
mogą. równie jak i tych, które w m dycy­
nio jako ter mina Uchnica w używanie we­
szły, i urywKi z oględzin pośmiertnych.

O T  1 ztr. 36 Ct.

^ r l e c a n e .
Ktoby je chciał dostać w prawdziwym gatunku, ten niechaj 

sic uda pod adresem

Hreimgte INUÓSTRIE H ALLE W E N ,
Praterstrasse 1 6 .

S T  Uprąsza się zważać na teu numer i nie mieszać go z numerem 26. - 
Za trwałość biim eryj poręcza się na piśmie.

B J ź u t e r j e  b r y l a n t o w e .
P n e ś l ic z a i c  z ro b iu n e , n a w et zn a w cę  m o g ą  w  Mąd 

w p ro w a d z ić . U p ra w n e  aą w  p ra w d z iw e  z ło t o  T a lm i. 
n ry iariiy  za» ią  im ito w a n o  ze  sz l ifo w a n e g o  ja k  n a jle - 
jjitij k r> »zta łu  g u ra itiego , i m u tra cą  n ig d y  o g n ia . Inno 
■Iroguj in ii im u ie  nt, r ó w n ie ż  im ito w a n e  n ie do  poznania  

*  ................   1 .5J, 2, 3 , 4 ,  5.

1 p ie rś c ie ń  n ry ła /ito w y  p ię k n y  z lr  J I 50, 2 3 
1 krzyżyłt iw s z y ję  z lr. J, 2 , 3

CyaelofWane blżuterje że ziotn Talm i
1 Jancucki za i l d  i TaU iu z | f  j  , j  ■> .j j|j
1 la u cu cli na s z y ję  z lr. J..50. j  j
I p u .a b u y  n a szy jn ik  dninski zk rzy ży k ie ir i z lr  1 ,2  
1 b roszk a  81) c t . ,  z lr . I , J W, J. 3, 4.
1 para kolczytoa 8(1 ct., ztr.’ 1 i ji), 2.
I p « z  wis o r k o .  d o  z e g a r .a  40, 60, 8 ‘) c l  I z lr.
1 n iedd lion  50, 80 c t . ,  z lr. 1, 2 , 3 .
1 para g u z ik ó w  p o fk o s z u lk o w y c i i 3 0 , 50, 8 0 c .f I z t .  
1 para g u z ik ó w  in a n t ie lo w y c lt  40, 60, 80 c t  , 1 zt- 
1 bcpiU u m ę zk a  5 0 , 80 c t . ,  zfr. 1, 2, 3.
1 broszka na lotogntię zlr. 1, 2.

Hiżuterje koraluwe z oprawa w zlocie Talmi.
1 broszka zlr. 150, 2 , 3, 4, 5. "
J para k o lc z y k ó w  z lr. 1, 1.50, 2, 3. 4, 5.
1 para g u z ik ó w  po lk oszu lk - 8 0 c l . ,  1 z fr ., 1.50, 2.
1 para g u z ik ó w  m a n k ie to w y ch  z lr . I ,  2 , 3
J szp iU a  m ę zk a  zlr. 1, 1 50

saT a k  dobre jak  ze złota,
BIZ U TER JE ze ZŁOTA TALMI

i Druszka ztr.
1 p jt a  k u lczy k ó w  ź l r  l !5 0 ,  2, 3. 4 , 5 .
1 para g u z ic n u w  iI j p o U o szu lk a  z lr . 1.50 *2 3.
J para g .iz ic z iu w  d o  r ę k a w k ó w  z lr. i.51)"*2 3. 
i  s /p i lk a  in ęzka  z lr. I ,  1 .50 , 2, 3. ’  *

1 n a szy jn ik  dam sk i z lr . 2 .50, 3 , 4 .
J b ra n so le ta  z lr. 2 , 3 , 3.50.
1 sznu r k o ra li s ie k a n yc li 16 c t .
1 szu u r k o ra li k r ą g ły c h  30 cn t .

Biżaterje emaliowane.
K m alia  p rzep y szn ie  z ro b io n a  na z lo c io  T a lm i.

1 b roszk a  z lr. i ,  1.50. 2 , 3.
1 b roszk a  praw d ziw etn i k o r a la m i i em alią  o z d o b io  

na zlr. 2 , 3 , 4 , 5.
1 para k o lc z y k ó w  z lr . 1, 1.50, 2 , 3.
1 ca ły  g a rn itu r  e m a lio w a n y , b roszk a  i k o lc z y k i z 

b ry la n ta m i z lr . 3.50.
1 para cm a lio w . g u z ik ó w  p ó l k o s z u l t o w jc b  00, 80 c . 
1 para e m a lio w . g u z ik ó w  m ankiet. 80 cn t ., 1, 2 zlr. 
1 m e d a lio n  80 c n t . ,  zlr. 1, 1 .50, 2 , 3.
1 p ie rś c ie ń  em a lio w a n y  00  c t „  80 c t , z lr . 1, 2.
1 ła ń cu ch  z  em a lią  zlr. 1.50, 2.
1 fa u cu c li d a m sk i z lr .  2.50, 3 50. _ t ,

Buuterje perłowe w oprawia filigranowej.
4 p te is c ie n  z  p e r ła m i z fr . 2 .5 0 , 3 , 4.
1 szp ilka  m ęzk a  z p e r fa m i z lr . 1, 2 , 3.
1 b r o s z < a z lr . 1.50, 2 , 3 , 4, 5.
1 para k u lczy k ów  z lr . 1 .50, 2 , 3, 4 , 5.
1 p r z e ś lic z n y  n a szy jn ik  d a m sk i z k la m ork a m i b r y ­

la n tow y m i i serd u szk a m i z  b r y la n ta m i i ru b in a m i 
ztr . 3 .5 0 , 4, 5 , 0, 8.

Biźuterje aluminowe
i nnra k u lczy k ó w  a la K u g e n ie  z lr. 2 , 2 .5 0 , 3. 
1 b ro szk a  a la K u g e n ie  ztr. 2 , 2 .50 , 3 .
P ie r ś c io n k i e m a liow a n e  

w yra c n t .  80, z lr . 1, 1.50.
z k a m y czk ie m  b ry la n to

Nie do uwierzenia, a jednak prawda!
1 praw d ziw y ^ a n g ie lsk i, w  og n iu  z lo c o n y , s ie b r n y

c h r o n o m e tr , p o d w ó jn i*  k r y ty , e m a lio w a n y ,* z e  szk tem  
s r y s z ta to w e m , razem  i  ła ń cu ch e m  p ra w d ziw y m  ze 
z ło ta  T a lm i i z in e d a lio je r a  w szy stk o  to  ra zem  w  pu 
d e łk u  ztr. 20.

P ra w d ziw y  a n g ie lsk i s r e b r n y  c h r o n o m e t r  o  je d n e j  
K op ercie , z szk łe m  k ry szta to w e m , w raz z ła ń cu szk ie m  
m e t a l iu n e m  w  p n d e U u  z lr . 17.

A n g ie lsk ie  s re b rn e  ze g a rk i c y l in d ro w e  ze szk łem  
try sz ta lo w e m , w sk a zów k ą  m in u tow ą , w raz z ła ń cu ch e m  

m e d a lio n e m , w  p u d e łk u , z lr . 10*
T ak ie sa m e zegark i c y l in d r o w e , ja k  n a jle p ie j w  o -  

g n iu  z ło co n e , z  w e rk ie m  n ik low y m  zlr. 12.
S re b rn e  z e g  a r k  i k o t w i c z n e  (a n k r y ) z szk łe m  

Arysztat. i sp rę ży n ą  d o  odska k iw a n ia  k o p e r ty  z lr . 15.
S re b rn e  ze g a ry  k o tw ic z n e , b e z  k lu cz y k a  d o  n a c ią ­

gan ia , z szk ło m  k ry szta ł, w  p rze p y sz . p u d e łk u  z d r z e ­
wa ztr. 2 0 , 2 8 , 3t1# T e  sa m e ze z ło ta  zrr . 0 5 , 7 i ,  05.

Z  o g  a r k  i  d a m  s k i e  s r e b r n o , z szk tem  k ryszta - 
juNveiii, w m in ia tu ro w y m  fo r m a c ie ,  m o c n o  p o z ła ca n e , 
razem  z ła ń cu szk ie m  na a z y j ę , w szy stk o  w p u ­
dełku  zlr. l i .  T a k ie  sa m e w p o d w ó jn e j  k o p e r c ie  i z 
ła ń cu szk iem  z lr- 18*

S r e b r n e  dam sk ie zeg ark i c y l in d r o w e  m o c n o  p oz ła  
ca n e  z lr. *0.

Z ło te  (n r . 3  z ło ta ) da m sk ie  ze g a rk i, z s p rę ży n ą  d o  
o d sk a k iw a n ia , i  szk łe m  k ryszta ł, z lr . 22, 2 4 , 25, 27*

Z e g a r k i  ze z ło ta  T a lm i, o  p o d w ó jn y ch  k o p e rta ch  
z w sk a zów k ą  m in u t o w ą , szk łe m  k ry s z ta to w e m  i w e r ­
k iem  n ik lo w y m , w ra z  z ła ń cu szk iem  z p r a w d z iw e g o  
z ło ta  T a lm i i m e d a lio n e m , w szy stk o  w pu delk u  z lr . 1-5

P rze p y szn e  p o z y t y w k i ,  m e l o d j o u y ,  g r a ­
ją c e  n a jn o w sz e  k o m p o z y c je  M a y erb eera , O llen ba ch a , 
S traussa, Z ie h re ra  i t. d ., 1 sztuka o  4 a r ja c h  z lr. 7.59, 
1 aztuka o  8 a r ja ch  z łr . 10.50, 1 sztu k a  o  0 a r ja ch  z 
a pa ra tem  d o  t r e r a d o w a n ia , m a n d o lin ą , p rzy rzą d em  
d z w o n k o w y m  itd . z łr . 18, taka sam a o  12 a rju cb  ztr* ‘-5 .

M i n i a t u r o w e  s t o l i k i  d o  p i s a n i a  z n iu  
zy k ą  z lr . 15.

W ie lk ie ,  p r z e p y sz n e  s k r z y n k i  n a  c y g a r a  z 
m u zyką  z łr . 15, 18.

A l b u m y  f  o  t o  g  r • f  i-c z n  0 2
z łr . 10, 12, 15.

T a b a k i e r k i  z m u zy k ą  z ł r .  7.
P o z y t y w k i  d la  p ta k ó w  po  z ł r . j „ 4 , 

z 4 , U i 8  a r ja m i M

m u zy k ą  po

4.50, I W  0 ,

Za wynnetuonH p j^ y że j zegirki kiiszonkowa d^je s ię , 5 cio-letnie poręczome

1 p ie rś c ie ń  z  p ra w d z iw e m i p e r ła m i złr. 1.80.
1 p ie rś c ie ń  z  turk u sa m i i p e r ła m i złr. 2 .5 0 . 
P ie rśc io n k i z ro zm a U e m i k a m ie n ia m i, ja k o  t o :  

c i>rY «oprasem , tu rk u se m , ja ś m in e m , op a lem  z ło ta w y m , 
o p a lem  zw y k ły m  i  t. d. po  z ł r  2 .50, 3 , 4, 5

W jd k ie  p ie rś c io n k i z p ie cz ę c ia m i ze z ło ta , z k a m ie ­
n iem  do g ra w irow a n ia  p o  z łr . 3 .50, 4 , 5 , 6-

t -iężk ie  p ie rś c io n k i z ło te , z p ra w d z iw e m i d ia m en - 
lairn s ie d m io g r o d z k ie m i po  złr. 5, 6, 7, 8.

T ak ie  s *m e P jB ric io u k i z p r a w d z iw e m i d ia m e n ta m i 
p o  z łr - 0, 12, 15, 20, 25.

T ak ie  sam e z p ra w d z iw e m i p e r ła m i po  zlr. 4, 5, 0 , 8.
K o lc z y k i z i o le ,  para po  złr. 2 , 3 , 4, 5 , 6 d o  10.
K o lczy k i z ło te  z p ra w d z iw e m i d ia m e n ta m i s ie d m io - 

g ło d z k ie m i p o  z łr . 7, 8 , 10, 12.
H roszka złota  p o  z łr . 2 , 3, 4 , 5 , G, 7, d o  11

C ało  g a r n itu r y , b roszk a  i k o lc z y k i ze z ło ta  w szk a  
t u łc e ,  g a rn itu r  p o  z łr . 6 , 8 , 10, 15, d o  31).

G u z iczk i p ó łk o sz u lk o w e  ze z ło ta , para po  z łr . 1.80, 
2 .50, 3 , 4, 5.

G u z iczk i m a n k ie to w e , para p o  z łr . 3.50, 4 , 5 .
S zp ilk i m ę z k ie  d o  k raw a tek  p o  z lr . 1.51), 2, 3, 4,
Ś lic z n e  z ło te  n a szy jn ik i da m sk ie  z k r z y ż y k ie m  po  

z lr . 5 .50 , 0 , 8.
K rzy ży k i z ło te  z w stą żeczk a m i aksam itnerni po 

złr- 1.50, 2 , 3 , 4 d o  6.
Z ło te  m e d a lio n y  m a sy w n e  p o  z łr . 2 .50, 5 , 6 , 8 10.
P ra w d ziw e  k o ra lo w e  k r z y ż y k i w  z ło t e j  o p ra w ie  po 

z łr .  1.50.
Z ło le  łą ń cu szk i z e g a r k o w e , m ę zk ie  i da m sk ie  k ró  

tk ie  p o  z ł r  13, 18, 20 d o  30, d łu g ie  p o  z łr- 20, 25, 30 
40, 00 d o  200.

Klam erkii z ło te  do  p e r e ł p o  c t -8 0 , z łr . 1, 1.50 d o  2 
S lu lm o  p ie rś c io n k i po z łr . 2, 4 , 5 , 6.

U prasza s ię  1’ . T . S zanow ną  p u b l ic z n o ś ć _ n a ju p rz e jm ie j, b y  ze  w zg lę d u  na w łasny  in teres  z w sze lk ie m i 
p o le ce n ia m i u d aw ała  s ię  w p r o s t  d o  „ l i id u s lr ie -H a llo *  pod  p o w y ż e j pod an ym  a d re s e m , g d y ż  w te d y  tytko 
m ożna  p o r ę c z y ć  za p r a w d z iw o ść  to w a ru .

b M h  U sta w iczn e  za m ó w ie n ia  ty s ią ca  d łu g o le tn ich  o d b io r c ó w  ze w szy stk ich  c z ę ś c i  m o n a rch ii 
A u s tr ia ck ie j, z N ie m ie c . M o sk w y , T u r c ji ,  W ło c h  i z c a łe g o  W sc h o d u  da ją  o  r z e t e l n e i u  i s z y b k l e m  
w yk on y w a n iu  o trzy m a n y ch  z p o  za k ra ju  p o le ce ń  n a jle p sz e  p o ś w ia d cz o n ie .
__________le a n ł k l  a il lu a tra c ja m i ro zsy ła ją  s ię  b e z p ła tn ie  i f r a n c o .  1856 5 — 12

K. Kwaszyńskiego
fabryka maszyn i narz^ 

dzi rolniczych 2192 
3—9

wszelkiego gatunku i roz u aru według naj­
nowszych konstrukcyj, ZDaiduje się we L w o ­
w ie  na przedmieściu Żólkiewskiem pod nr. 

229 naprzeciw kościoła św. Marcina.

Ekstrakt mięsny Liebiga
(E x tr a c tu m  cn rn is  L ieU ig)

Wyróbtowarzystwa w Ameryce południowej 
Liebig'i Eztract of M eit Company, 

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 

jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio­
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym funcie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gurącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
transport w paszkach kamiennych po 
%> '/« i '/» funta do apteki pod  
„G w iazd<tu i76« 4 0 - »

Piotra Mikolascha we Lwowie.

■ *  u *  o s 6  R » i » .

Dnia G. bm. zbiegł ze służby dwor­
skiej chłopak kredensowy, zabrawszy 
rzeczy wartości kilkudziesięciu zlr- 
Rysopis jeg o  następujący: wzrostu słu­
sznego, włosów blond, szczuplej bu­
dowy, ma lat około 20, ubrany był *  
liherję koloru migdałowego. Uprasz* 
się w razie wiadomości o nim, o łaska­
we doniesienie do Knibynicz, poczta 
Rohatyn. Izy d o r  A rcisze w sk i*  
2250 2 3 zastępca ohuuru ów orskief'1’

Wfjtdomuść dla lekarzy*
STROP Dra F 0RGE'(

ożywa się z najpomy­
ślniejszym skutkiem 
przeciw kaszlom #' 
porczyw ym . kat*" 
nerwów \) Irylafj1rum  , kAitliijeou-i 

n aczyń  p ln j-ow yeh  i w sze lk im  c ie rp ie ­
n iom  p ie rs io w y m . Lekarze paryzcy z*' 
wsze z poipyślnym skntklem go przepisują- 
Łyżeczka od kal/y jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u Dr. Uhable, rue Vivie0' 
ue. 36; w Krakowie u Brunona Miczyóskic* 
go, w Warszawie w składzie materjałów ap­
tecznych Galla, we Lwowie jedynie w apte­
ce P iotrn  M ikolaacha.

(Jena flaszki X złr. 30 cnt., z upakowa­
niem 2 złr. w. a. 1694 92—?

Najdawniejszy i najobficiej zaopatrzony 
znany z rzete ln ości

S K M D  F O R T E P I A N Ó W
Józefa Sm utnego

we Lwowie przy ulicy Szerokiej pod i. 7i/ t.
(Składając niniejszem P. T. Pnbiiczuości moje najszczersze dzięki za wzglę­

dy, któremi mnie od lat przeszło dwudziestu pięciu stale zaszczycać raczyła, 
ośmielam się oraz zwrócić uwagę na okoliczność, iż. zaopatrzyłem mój skład w 
n a jw ięk szy  d o b ó r  fortep ia n ów , sprowadzonych wprost od najznakomitszych 
i najsławniejszych fabrykantów wiedeńskich.

Utrzymując skład mój » e  w łasn y m  domu i nie będąo przeto zmuszonym 
drogiego opłacać najmi., tudzież u iszcza ją c  się fabrykant O m  g o tó w k ą  za do­
starczany mi towar, ouzymuję od nici. zn aczn y  rabat i z tyca przyczyn mogę 
moje fortepiany o w ie le  taniej sp rzed a w ać, lub też na uiywaue już instrumenta 
zamieniać, niż ci, którzy jed>Die biorą cudze instrumonta w komis lub też ta­
kowe, opłacając >.naczae procenta, za oboe pioaiędze zakupują.

Mogąc nadto rę cz y ć  ze wszech miar tak za d o b ro ć  jako też i za trw a ­
ło ś ć  znajdujących aię ua szładzie moim fortepianów, polecam się i nadał łaska­
wym względom Szanowne, puólicznosoi. .J Ó Z C f S l U U t n y  ■'•*
*2154 5—lo utrzymujący Skład fortepiano*

Oso oliwa skuteczność
AnaterynoweJ wody do ust

p. J. U, POPPA, praktycznego dentysty w Wiedniu, Stadu B ogaergw se Nr. 2, okre­
ślona przez Dr. Juliusza Janell, lekarza praktycznego itd. Ordynuje się w c. k. klini- 
ie w Wiedniu, P«ryżu, Brukseli, Aro Jtordamie, tu .zież przez p piof. Oppolzera, rek­
tora Maa n f. i król. saskiego radey m d w orjego , Dr. K ietziiskiego, Dr. Brantsa, Dr. 
Hellera, Dr. Borna, Dr. Sonnenscheiua w Berlinie itd., przez pro . Dr. Ilartiga książ 
lekarza nadwornego w Bruńswiku, Dr. Grossa, Dr. kaw. Schaeffera. Dr. J. Eettora, 

Dr. Majera, Dr. Scblll.eri., ces radcy i tokarza kąpielow ego.
S ta ży  do  czyszczen ia  zę b ó w  w  o g ó le . Właśjiwośoiami swojem i cbemiczoe- 

mi rozpu izen  osad pomiędzy zębami i na zębach.
Osobliwie zaleca się używanie jej p» obie Izie, tkwiące bowiem ej.jatki mięsiwa 

pomiędzy zębami, przechodząc w zgniliznę, zagrażają snbstan-ji zębów, i szerzą cuch­
nięcie z ust.

Nawet w  tycb wypadkach, kiedy ju ż zaczyna sie osadzać kamień winny,
używa się tej wody z pożytkiem, usuw, bowiem stwardu.eiite Nieobs bowiem pę 
kule najmniejszy kawałeczek eębs, natenczas ząb odsłonięty kruszy się d J e j, ginie i 
{arażn zęby przylegające.

Pi zyw racn  zęb om  ieli p iękną maturalną ba rw ę, rozkładając i usuwając che- 
mleżnie wszelki osad onoy.

Kardzo pożyteczirą okazuje się przy utrzymaniu czystości zębów stuez- 
hycb. Zachowuie i pierwotną t .rwę i p jły sz , oh mm od kttn:ema winnego, zacho­
wując od wszelkiego cuchnięcia.

Koi nietylka bole. pochodzące z zębów wykruszonych I dziurawych, 
lecz zaponiegn’ także dalszemu szerzeniu się złego.

Podobnież Annierynowa woda do ust okazuje się skuteczną p rze ciw k o  
gniciu óziąset, i jau > newny i niezawodny środet łagod jąey  pr-*y bolach zęoow 
dziurawych tudzież przy fluksji Anateryncwa woda d ) ust napaksjr ból łatwo i bez 
obawy złych skntków w jak najkrótszym czrsie.

Bardzo szacowną jest Anaterynowa woda do ust ku utrzymania wonności 
oddechu cuchnącego; w tym celu wystaroza kilrskrotne codziennia płukanie ust 
tą wotfą.

Na gąb.ŁostO oć dziąseł poiraga nadzwyczajnie; używ *j*c A n a tery u ow e j w o ­
d y  do  ust podług przepisu przez 4 tygodaie tylko, możne »*? pozbyć bladości daią- 
seł, a dziąsła nabierają znowu świeżości różowej.

Również skutecznie dziul.i Anaterynown \»od* d ° -"U na zęb y  stabo osa­
dzone i chwiejne, które to cierpienie dojmuje s z w c i^ 11'6 tyld skrofulicznym, tudzież 
jeżeli w podeszłym wieku ukną dziąsła

Niezawodnym środkiem jeot Ai aierynuw a woda dc ust także ni dziąsła 
tatwo krwawieniu podpadająee. Przyoiyt™ tego luzy w staboeci nacsyl zębnycb. 
W takim razie potrzeba uawot utyć twardej szczoteczki, któ.-a sierając dziąsła w y ­
wołuje nową czynność odżywczą.

Cci n 1 ztr. 40 ct. Oj.»k#wanle na pocztę 30 ct. ”O I

Anaiery no wn pasta do zę.bów.
Ta pasta da zebOw zajrugu.i-; snnznie, odpowiednio d» właściw>ćei swoich, 

być zaleconą jako najlepszy środek do zębów. Uźyc.e jej bogiem  pozostawił w .itu ch  
smak przyj * nny i cnłód łagodny, i ji_*t znakomitym środkiem przeciwko euthnię- 
ciu z nst.

Niemniej należy pastę tę z d e jić  tym, których zęby są zepsute i nieczysta; u- 
życie bowiem ts; pasty niszczy osiadający n« zębach rf k  szkodliwy; kamień, utrzy­
muje zęby zawsze biało, a dziąsła <aru wo i czerstwo. L*aidzo przydatny jest ten śro­
dek dla marynarz/ i mieszkańców wybrzeży morskich, tudzież tym, którzy często m o­
rzem podrczują, chroni bowiem od szkorbutu. 108i 2 —3

■ŚF* Cena pudełka porcelanuwego 1 ztr. 33 ci. ~9VI

Proszek roślinny ri» zęby.
Czyści zęby do tego stopnia, że używanie jego  codzienne u.etylfco niweczy 

kamień zwykle tak noiążliwy, Iscz i pow łoki zębów przybie-.t białości i delikatności.
Z Ź F ’ Cena pudełka 61 ct. w. a. "T H  

S K Ł A D Y
tych artyzułow, z powodu swojej prze Juiorci wszedzie_ zna.dających slntzne i ir jIu - 
/.one nznauie nawet i w N i e m c z e c h  S z w a j c a i  jl, Turcji, Anglii, A m e r y e e ,  alulan 
6ji , w e  Włoszech, w  Hosji, Wschodnich i Zachodnich ludjacb, w jakoś:i pra­

wdziwej i świeżej:
W e Lw ow ie: apteka dr. chemii Tytusa Zarzyokiego, apt. pp. P MikolascLs, A. 
Berliuera, Ebenbergera, i Zygmunta Ruokerą, haudjl pt Kle » wdawy, lp . Bonifacego 
Stillera. W K raL u w ie : pp. Górecki, J.Jahn, L. Fointuch, E . Stockmar apt. iJ .B a r t l , 

N; Redyk aptek., Siedlecki aptetrari..
W Razie p. Hrymak, w Białej p. Józ. Knaus, u tS\itku p. Stanco apt., w Bóbr- 

ce p. Czarnik apt., »i Bochni p. Niedzielski i KonsL Solik, w Brodach p, f 'r , Comoliń 
ski apt.,to Bneio.ach p. /m inkow ski apt. i p. B. Fadęnljeoht) «  i.ue*a«ii p Kercel, 
to Chrzanowie p. Sporysz apt., to Ozerniotecach p. Alth syn #P‘ - P* ożansui i p, R inuin- 
gei, to Dobromiiti p. A. Grotowski apt., to Dolinie p* J* Traunfellner apt.. to Drnhobyczy 
pp. Kleczkowski i Rosenheim apt., to Dynoiot i p* M. Kornecki, to Frysztaku p. N. Lów, 
io Grybotcif p. MuszyńSiti, to Jaworutne p. Laohow j* apt., to Jarosławiu p. Bogusz apt., 
to Jatiowcu p. J. E Wilczek apt. -o Kimpolungu B. sommer, u Kołomyi p. Różański i p, 
Sidoiowicz spt., i Krynicy P. M. Nitribitt t*pt., w Trutowiskach p. M. K on icok ; .  to 
lApniku p- Sommerfeld apt. to Manasterjysnactt p. Lipscliiitz, to Nomym largu p. S. Lwur, 
to Nowym Sg> zu p. Kosterkiewiczowa woowa, to Polskiej Ostrawie p. C. Weber »pt.. 
to Prttmyilu p. Gajdeczkp i Syn, p. Kozłowski i p. Machalski, to Przewrsku p. Jani 
azewsM apt., to Pzdowcach p. J. reichnsann i p, F, Zitu. apt., to fluzwcdoim p. Mare 
cki, to Rzazowi! B. J. Schaiter i Syn, to Samborze p. Kriegse sen apL, p Riedl apt. 
p. A. Kramer i p. R o s e n h e im , to Sanoku p. J J^klieza wdjwa, i p. R BartL, to Sert 
cie p I, Sommer i J. Dempniak, to Stanisławowie p. F , S te ch c  apt., p. A . Beil apt. i 
p. C. Kopaoz, to Stryju p. B. Kornberger apt, i p. J. D. Nusseubis,t. v* suczawie p -- 7a;--- 1 “ * * 'E. Botezat apt., *° larno^olu p. A . Morawetz, p. W. Szachiewicz i r» L. K irajia, tt 
lamowie p. W T. A. W aligórski, to lurce p A Czyrniaóski. v lYadowicaJ* p. Foltiu 
to Zalasetykach p. Kodręhski, to Złoczowie p .O . Fadenchecht.to Żółkwi p K rzyżirow ski,

J .  G . P o p p ,
praLt. dentysta i włascLiel przywileju 
w Wiedniu, Stadt, Bognergaise Nr. 2

___________________________ i__________ i____ _______  , ___ __ - k _
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Dr. Wi l h e l m Z u c k e r
Adwokat 2267 1-3
l i w o w i e .

Ulica Sykstuska pod 1. 117*/4.
P f t l j ł l f  władający językami mem eckim, 

U la l i ,  francu^hiic i angielskim jak oj- 
czy«3 m, umiejący nadto rachunkowość ban­
kową (cotnptabilitć), były i ochmistrz je ­
dnego /, największych domów bankowych 
paryzkick — poszukuje zajęcia. odpowie­
dniego swoim zdolnościom. Bliższe szczegó­
ły  w Admin. Gazety Narodowej. 2244 1—!

W Państwie Niemirowie,
w powiecie Rawskim. 2 mile od Jaw irowa
dwa folwarki do wydzie­

rżawienia
ad 1. lipca b. r. Bliższych w idom uści 
udzieli Administracja dóbr Nicmirowa na 

listy frank waue poczta Niemirów.

Dwa dworki
w Brzeżanach na Adzmóicce pod 1. 24 i 25 
z budynkami gospodarskie m :. ogrodami i 
Li sadami, »ą z woleej ręki do sprzedania. 
f'4 Bliższa wiadomość u właścicielki A. 
Dworskiej we Lwowie j od 1. 125 m. ulica 
Wyższa Urmiauskr. 22:>9 1—2

~WJ w i a d L a i i t i a m
łaskawe Panie, iż pracownię moją z ulicy Pańskiej przenio­
słam do kamienicy p. lir. Kabogowej p. 1- 138 m. 2 . piątro 

przy ulicy W yższej Ormiańskiej.
2211 1 -3

Operację zębów bez naj­
mniejszego bólu

wykonywa podpisany według nnjaow 
nzego sposobu, to jest z a  u ż y c i e m  na­
der pr.yjemnjo skutkującego g a z u ,  t l e n ­
k i e m  a z o t u  l u b  g a z e m  u p o j e n i a  
(Lubt-oder Lnobgas) zwanego, używanego 
pi zez p«j dawniejszych lekarzy Ameryki, 
Anglii, Francii i Niemiec z najlepszym skut­
kiem i zadowoleniem pacjentów.

Tenże sporządza również wszelkie ga­
tunki sztucznych zębów i szczęk na pod 
kładkach kauczukowych, złotych i platyno- 
wyrh; niemniej wykonywa plombowania : 
zlotem, platyną, rozmaitemi amalgauaami, 
cementem, t idzież masą dr. L i p o 1 d a naj­
zupełniej i bez bolu. 22"2 1— 3

Józ. Z. Ujhelyi,
Dentysta,

Plac Halicki Nr. 1, naprzeciw kawiar­
ni Miillera ca I. piętrze.

Dla ubogich bezpłatnie:
Godzina ordynacji od 8. do 9. rano.

S. Piasecka.

Najlepszem miejscem d,> zakupywania najtańszych 
a najlepszych zegarów jest

S K Ł A D  Z E G A R K Ó W  F I L I P A  F R O M M A
w  W IED N IU , Hoher M arkt N r. 11. (Galvasnihof) 2. piątro.

Sprzedaż szczegółowa po cenacn jak  i w  hartownej sprzedaży.
■ V  Wszelkie zegarki regulowane na Bekunde sprzedają się z pisemną su m ien n ą

gwarancją trzyletnią.
N ajw iększy skład z  doberem  najgustowniejszym .

Ażebv wiele sprzedać, trzeba sprzedawać tanio. G eny fabr. z upuszcz. f> / 0 rab
c  .  J  .  . j  r  _ .  l ;   i  A 7  i n r e  n r  J i W . l i l lSrebrne cylindry, na 4 rubiny złr. 10

a z zł. obw. odskak. od sir. 13 do 14 
o szkle kryształ. „ ,  15 „ 18

Srebrne ankry na 15 rub. „ „ 15 ,  19
„ o podw. kopercie ca

15 rnbin......................... „ » 19 .  23
,  o podw. kop. ze szkł.

krysit. i 16 rabin. .  „ 18 .  25
,  o podw .kop-w ojskow e, „ 22 ,  28
„ remontowy z szkłem

krysztąłowem . . .  „ *0 ,  36

Ziote Dr. 3 zeg-dam. na 8 rab. od złr. 25—30 
n emai l owane. . . .  „ „ 31—36
,  z djamentami . . . „ „ 45— 46
m w podwójnej kop. . „  „ 46—48
.  aokry na 15 rab.. . .  .  35—45
„ ankry w złot. kaps.. » „ 40 — 60
„ w podw. kop. . . .  ,, „ 55—60
,  w zlot. kaps. w po­

dwójnej k op .. . . » * 65—100
,  remontoary . . . .  „ „ 70—100

.  w podw. k op .. n a 100—200
-  1.000Chronometry prawdziwe angielskie od zlr. 170 

Remontoary myśliwskie . . .  po .  15.
Złote i srebrne zegarki repetjery ,  .  3 ), 50, 80, 100—300*

Wsielklttco rodnju zegarków śclenn ch 1 pendałowych dostarcza taniej niż gdzieindziej ■ 
Srebrne łańcuszki do zegarków: 

k r ó tk ie  pa Zlr. 2.5", 3 4 5, 6, 8. 10 - dła<ie po z łr  6, 7, 8, 9, 10. 
fcańtuszki do zegarków z I4k«r«t. z ło ta : 

k r ó t k i e  co  złr. 17, 20, 25, 30, 40 5 )  — d łu g i e  po zlr. 24, 30, 40, 50. 60.
X ISkarat. zioła: krótkie po złr- 25, 30. 40 5 >. 100: długie pa zlr. 30, 40, 50, 6J do 100.

Dla odprzedających wszelkie ułatwienia.
Jedyny w Austrii skład prawdziwych angielskich chronom e­

trów, chronoiuetrów-reinoutoarów, chronografów, tudzież 
ńnkrów-reiuontoarów męzkiek i damskich, z fabryki E. et E.
Emanuel, 1 Burlington Gardens in London nadwornego liwe-
ranta Jej król. Mości W iktorji, Jego ces. Mości Napoleona 
III., Jego ces. Mości sułtana, Jego król. Mości króla portu­

galskiego i Jego król. W ysokości księcia Wa|jj.
Za wszystkie augiclskie zegarki daję 5 letnią 

gwarancję.
Dla panów fabrykantów, lekarzy, duchownych, 

myśliwych, w ogóle dla wszystkich, zniewolonych 
do rychłego wstawania

DOSKONAŁY ZEGAR z b u d z ik ie m .
ł lO  godzin idący, a przy budzenia zapalający od razu 
światła, po 9 z*r- ; zegar niezapalający światła. po

zlr.; budziki bezpieczeństw a slurmowe z przyrządem
W ystrzałow ym i odrazu robiące światło, po 14 złr.

i srebrne męzkie i damskie
z 1-1 i lc ta  atowigo złota.

Wszelkie przedmioty op"trzon« są sta^p,ii4 nrzęju cym entoiciego
r '  wedmę m o d e l i  p a r y z k i o h .

Czysto złote biżuterje
i wszystkie- robione

K a j p i ę k nieJ * ze9 °, * n a jm o d n ie js z e g o  fa s o n u  
Pierścionki po złr. l.zu, 2. 3, 4, e, i 1". Krzyżyki po ct. 50. złr.

łSnziczkl° do kołnierzyków dam skich  
para po zlr. 1.20, 5, 6, JO.

Guziczki do manszetów duże, para po 
złr. 1.5", 3 , 8  12. 15, 20.

Guziczki do kolnierzów poent. 50, zlr. i,

Medalioniki po zlr. 1.80, 3, 6, 9, 12, 18. 24.
«ear Do wiadomości

2, 3, 5, 8 , 12, 18. 
Serduszka (do otwierania) po złr. 2.50, 4, 
« « .  io. 18.
Kolczyki po złr. 1.50, 3, 6, 9, 15, 20. 
Broszki po zlr. 4.50, 6, 9, 15, 20 30.
Garnitury brosze i kolczyki krągłe, po

łłr - 12, 21, 30, 36. 40.
Branzolety po złr . 3 .50, 6, 12, 18, 24, 30. 

j a k o  p r z e s t r o g a  : - M
Takzwaue złoto nowe 1 Tsluoi me jest prawdziwem zh,tem i niema prawie żadnej 

Wartości metalu. Rówuież ztkazauo urzęduwnie fabrykacji złota Nr. 1. i Nr. 2. i wo^no 
•przedwać jeszcze tylko z wyrobów tych przedmioty, wjKoń-zone przed końcem r. 1866 
kie można zatem spodziewać się znalezienia nowych tasonow w tych przedmiotach.

Za moje wyroby biżuteryj złotych gwtrsntuję wartość rzeczywistą 17 zlr. w je ­
dnym łacie w towarach z 14kamt. złota, a 22 złr w jednym łucie 18karat. złota.

A t e l i e  r o p a r a c y j n e :
W szelkiego rodzaju zegary naprawiają się jak najdokładniej i sumiennie a stare 
tw ary, nieraz drogie rodzinne pamiątki, na nowo restaurują sit; jak  najlepiej.

Ceny reparacji *  2letuią gwarancją złr. I, 1-50, 2, 3. 4, 5.
Ę0P~ Każdy zerar dostarczam z monogramem^ i herbem.

Na żądanie rozsyłam zegnrki i biżuterje za pobraniem poeztowem do wyboru 
I Zwracam odwrotną pocztą pieniądze za niezatrzymane przedmioty. Pole enia 
Wypełniam śoisie za przysłaniem należytości lub za przekazem, i upewniam każdego z 
Papów zamawiających o D»isumiennie|Bzej i nic do życzenia nicpozostawiającej usłudze.

Stare zegarki, złoto i srebro przyjmuję w cenrcb najwjższych jako zapłatę i 
Słpnję także za gotówkę.

Ę0f~  Na zapytania odpowiadam n:ezwłocznie, daję wszelkie żądane wyjaśnienia 
* gwarantuję ceny najtańsze. — Sprzedaż burtowna i pojedyńczo.

Utrzymując stosunki z najęierwszemi fabrykami londyńskiemi i genewskiemi, i w 
•kntek słynnego, zawsze zapasowego doboiu, dostarczam, jak to uznano^najtańsze ze- 
Stłki lepsze niż gdziekol^iekindziej 1 równocześnie eleganckie i roboPy sumiennej.’

W uelU e priedmloty odemnle są wyrobami oryginalneml, ale naśladownictwem.
Wielce Szanownych mieszkańców prowincji, odwidzającycb W iedeń, nprasiam 

óajpprzejmiej o wEtąpienie do mego handlu. 1709 9 —12

Fromm9
Uhren- und Goldwaaren Fabriksnt,

b W ien. Rothcnthuriustrasse 9. vis a vls cler W ollzeile.
forto  od przesyłek aż do wysokości 1 fuDta, wynosi w całej monarchii tylko 23—25 ct. 

-flych lobie zamieniać zegarki stare na nowe upraszam o udawanie się do mnie.

MĘMrffWWi ifttto liwnaw 'ft. -jŁł

ftealność
pod I. 54*/i za Strzelnicą w p ekneio 
i zdrowem położeniu jest z wolnej ręh. 
do sprzedania. Bliższa wiadom- ść d' 

miejscu. 2205 2—3

Z wolnej ręki do sprzedania:
I S t j p Z  w okobcy Bełza, w najlepszej glc- 
TT IC O  bie pszennpj położona, pięćset 

kilkadziesiąt morgów doskonałej ziemi or­
nej, 80 morgów łąk i ogrodów, dom mie­
szkalny obszerny mnrowany, budyDki w do­
brym stanie, ogród i sad duży, z wyborne- 
mi gatunkami owoców — suchych docho­
dów rÓO z łr .— z wolnej ręki za 65,001 złr. 
do sprzedania, 15-20.000 złr. może zostać 
przy gruncie. 2204 2—3

Bliższej wiadomości udzieli p. Stanisław 
Markiewicz w handlu „Markiewicz i W oj- 
czynski“ we Lwowie w Rynku pod 1. 161.

O G Ł O S Z E N I E  L I C Y T A C J I .

Filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego
«»■ o . ' « w ' J L e

podaje do wiadomości , iż wszystkie u niej x dniem 
15. miya b. r. zapadłe zastawy, to j e s t :

kosztowności, między któremi w iększa  ilość zegarków zło ­

tych męzkich i damskich, i inne towary 
w dniach 15. i 16. czerwca b. r. w lokalu tegoż Towa* 
rzystwa, przy ulicy Długiej nr. B9 , w drodze publicznej licytacji 
za gotową zapłatę sprzedawane będą. 2220 3 - 3

Przednie wytwory toaletowe paryzkie czysto roślinne

pp. br&ci lUNiuEOIL et Ge.,
fabryka w Clichy —  la Grarenne pod Paryżem.

LłQ UlD £ ANTIPITHYRIASIQUE. Nieza­
w o d n y  środ ek  do spędzenia łupieży 
na głowię; leczy świerzbienie skóry 
podwłosnej, które jest główną przyciy- 
ną przedwczesnego wypadania włosów.

POMADA Z POZIOMEK. Dla zachowania 
st w stanie św ieżości i utrzymywania 

naturalnego ich rumieńca,
r-AiHER WONNY do kadzenia, dla odświe­

żenia powietrza i przyjemnej woni w 
mieszkamaeh.

ROZ nieszkodliwy, OARTHAMINE zwany, 
dis nadania rumieńców i utrzymania 
świeiośoł policzków.

BARWA BIAŁA i CZERWONA bynajmniej 
nieszkodliwe dla zachowania świeżości 
skóry.

EAU T0NIQUE a L ’ARNICA. hygieniczna 
toaletowa woda dla dam. Posiada wła­
sność ściśliwości; zapobiega i leczy 
pewne słabości, pochodzące z życia zbyt 
sedentaroego.

SY R O P
ze skórki gorzkich pomarańcz,

pana J . P . t jU r o . e  np" krazn w PurjżU.
Powodłcnba 35' htnie pr/.ekoDywuja. 

iż syrop ten ieat skuteczny jako środek-.
Wzbudzający i podniecający do 

ntrzj mania w działalnosoi tunkcyi żołąd­
ka i niższych części ciała, w leczenii: 
ostry  h jak również chi onicznych chorób 
nerwowyi-.h. 2123 2 — i

Podniecający nerwy dla stłumienia 
w zarodzie rozmaitego rodzaju sympto­
mów, poprzedzających większe choroby, 
i dla polepszenia trawienia.

Przeciw perjodycznyni przejiny- 
w uniom zimna i gorąca które usto- 
pują tylko przed gorzkiemi lekarstwami, 
iskuteż dla uleczenia cierpień żołądko­
wych i gastrycznej zimnicy.

O dradza jący  w razie braku trw i, 
przerw w trawieniu, osłabieniu s i ł ,  v  
braku apetjtu i wycieńczeniu.

S k ł a d y ;  We Lwowie u p Zyg 
Ruckera i Ad. Berlinera: w Bielskn u p. 
Gustawa Johanny-, w Czerniowcach u 
pp. Coy, Altba i Krzyżanowskiego; w 
K ra k ow ie  u p. Siedleckiego.

Krakowie aptece p. Józefa 
2103 4— 12

SYROP CHRZANOWY Z10DEM
[PP. GPIMAULT et A ptekarzy  w  PARYŻU]
s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  o d

T R A N U  W I E L O R Y S I E G O
Środek ten zawiera jod w ścisłem po­

łączenia z sokiem  roślin antiskorbatyczDycb, 
jakiemi są: chrzan, rzeżaćhś. których ska- 
teczność jest powszechnie znaną, a w któ­
rych jod znajduje się w stanie natural­
nym, Z tego to właśnie względu ■•tępu- 
je  on tran rybi, którego smak jest niezno­
śny i trudny do strawienia. Nieoceniony 
jest w leczenia dzieci cierpiących n? lymfa- 
tyim i krzywienie tif kości pacierzowe) i przeciw 
nabrzmieniu gruczołów tzyi, strupów na głowie t 
obliczu. Toniczny i czyzcząey  zarazem, 
wzbudza apetyt, ułatwia trawienie, powraca tkań• 
kom ciała ich Jfdrntdć naturalną; przepisuje «if 
przez lekarzy w poezątkacb suchot, 1631 21 24 

Dostać można: we L w o w i « w apte­
kach pp. Piotra M ikolnscha, Rerlknera i 
Hakera; w Krakowie w aptekach pu. Bru 
nona Mictyiiskiego i Redyka; w Brodach w a- 
ptece p. Fraruosa; w lizi-szowie w aptece p. 
Sauiftero; we Wiedniu w składzie materja 
łów aptecznych Raabe i Róder; w  Pr iriz  w
“kładach materjaiów 
V ś e t e j k y .

rzeźbiarz i kamieniarz 
w W iednia: Fiinfbaus, nSchst Mariahilferlinie; 

w tiracu: Annengasse, w domu własnvin Nr. 667- 
poleca swój od 28 przegilo lat znaoy, najlepiej renom ow any’ i najw iększy 

skład starannie i artystyezn-e wykończonych 
P o m n i k ó w  g r o t o o w y o l i  

* granica, karraryjskiego, styryjskiego, szlązkiego i snstrjackiego marmuru, 
tudzież z wszelkich rodzajów piaskowca, po oeaach od 15 zł. do lO O O iw yśej.

Okładanie grobów  granitem i marmurem wszelkich gatunków, wyko 
nywa się z całą starannością, poleruje i delikatnie obrabia.

R o b o t y  r z e ź b ł a r a k l e  
jako to: Posągi, fisury, portrety, popiersia, k o m i n k i  i inne przedmioty ozdobne 
z marmaru i wszelkich możebnych rodzaiów kamienia po oenaeh najtańszych 
znajdują się zawsze na układzie. — Przytem wyżej wzmiankowana firma, jako 
wlasc ciulka wielu łomów marmurowych ,est w możności, wszelkie stawiane 
żądania tego łachu dotyczące, po przesianiu szkiców lub rysunków wykonać 
w najkrótszym czasie. 12—32

Posiadaiąc zn aczn y s k ł a d  p ły t  m a r m u r o w y c h  wszelkie zamówienia 
u m y w a l n i ,  s t o ł o w  t o a l e t o w y c h ,  l  o r .s n | , f t o i j k ó w  j p u l p i t ó w  
wykonywają się jak n&jtmiej i prędko. Sztachety  00 nagrobków - wyrabia­
ją się - a żądanie m o c n o  i t a n i o  w* własnej sldsarni.

Zamówienia na wsrelkie roboty do tego fachu należące przyjmują sie i 
wykony wuja bezzwłocznie najdokładniej i po cenach nmiarkowanych.

aptecznych

m  M m : .
W  celu dźwignięcia gospodarstw wiejskich, potrzebu jących  nakładów pieniężnych , 

zawiązana została spółka obywateli w iejskich pod nazw ą:

Spółka komisowa dla rolnictwa i przemysłu rolniczego.
rzędzi i 
wekalem

Spółka przedew s2ystkiem dostarczać będzie gospodarzom wiejskim wszelkich na- 
maszyn, tak gospodarczych jakoteż i fabrycznych, na kredyt osobisty, pokryty 
o dwóch podpisach — po 8 ° /00 rocznej prowizji. <̂53 1 -6
Spłata kapitału nastąpi w omówionych ratach półrocznych. Poniew aż spółka 

rozporządza znacznym kapitałem, przeto zamierza rozszerzyć działalność sw oją  także na 
ulepszenie ziemi przez osuszanie, drenowanie i nawodnianie sztuczne — jakoteż i na sprowa­
dzanie bydła i ow iec krwi szlachetnych pod teml samem! warunkami — jeżeli się 
zg łosi dostateczna liczba pp. gospodarzy żądających pośrednictwa spółki w tych kierunkach.

O bliższych warunkach powziąść można wiadomość w Kantorze spółki, ulica Fre- 
nela dom Dubsa na dole — gdzie też i cenniki najcelniejszych fabryk przejrzane być mogą 

Lw ów  12. czerwca I8f>9.
Krasicki, Kraiński i Spółka.

Kute, przez c. k. urząd cymentniczy w Wiednia zbadane i ostemplowane
P i ? *  A V a j j  i  a e e y m a J L n e

czworokątne, z ośmioletnią gwarancją

2204
3—25

H  w M p as ie  po ce n a cb  n a s tę p u ją cy ch : 
u n oszą ce  c ię ż a ru  . 1 2 3 5 10 15 20 25 30 40 ^  oa ***?0 *

p o  i-es ie  : it r . 1? i l  24 35 45 55 7(1 SU W  UW l l #
w ie lk i i » p i »  W A G  B A L A N S O -S porządzam  

W Y C H . n a d e r  t u »  k tó ry ch , f d i i e k o l -.. ora z  i m am  
trw a ły ch  i prak tyczn ych  

w ie k  io  poB taw iw azy, w aży ć m ożna- 
U n o s ią ce  c i « i * U : 1 ?  4 l t  2Ś 311 40 80 8P funtów

po  CODIC: l i r .  5  S 7.50“ U  1* <4 ^  3 "
NsslCDDie ro b ię  u k i e  i m im  na ik t id i i o  W A G I  N A B Y -

 '  - P  - -  i Tin w iź e o i l  w o lo w , k ro w , sw m . o w ie c ,  z k u -
M o ż e l i z i  S p o r lś d io o e . w yp rób ow a n e  i s lę p lo w a n e  p r i e i  c . k. 
u n s d  c y iM o t S ic z y  w  W ie d u io , i  r w a r a o c j i  1 0 le lo i? : 
uu oa zac c i ę ż a r u : 15 -JO 25 cc ln a ró w

n ieb  c ię ża r -po cenie: l i t .  100 120 150 z n s le żą ce m i do 
ka m i w  ilo ś c i ce ln a ro w .

N a k on iec  s i jo r ią d ia m  U E N T E Z Y M A L N F . W A G I P O M O S T O ­
W E  d o  w ażen ia  w y ła d o w a n ych  w o zó w  c ię ż a ro w y c h  z l i , , .  
k u te g o  i. g w a ra n c ją  lo le ln ia  : « i a z a
u n o sz ą ce  c ię ża ru  : .50 60 70 80 100 150 200 ce ln a ro w

Li. B u g a n y l ,  Waagen- n. Kcwichte-Fabrikant
H a u p t -M c d e r la g e . S ta d t , S in g e r s t r a s s e  N r. 10, in  W i e c .  gotówkę Iud »  prżekazem pocztowym

p o  ce n ie :  l i r .  350 400 450 500 550 000 750.
N aosta tek  w sze lk ie  in n e  w ag i i c ię ża rk i.

Z am ó w ien ia z  prow in cji u sk u teczn ia ją  6iq  aieawłoczniu ;



« GAZETA NAEODOWA z dnia 13. Czerwca 1869.

D praszam niniejszem p. P - -  
w Czeruiowcach, o zw ró­
cenie mi do dni 14 przed 
trzema jeszcze  laty w y­

pożyczonych  z mego księgozbio­
ru 40 dzieł — berlińskiej pras- 
ay i oprawy, — odwołując się 
po raz ostatni, po tylu nadare­
mnych listach i upomnieniach, 
do danego mi słow a i honoru! \Y 
razie przeciwnym, jeżli i znak ten 
ostatni, jeszcze  nie tak dalece 
przykry, skutku sw ego nie od ­
niesie, zapewuid mogę, że k o ­
niecznością zmuszonym będę, in­
ne, daisse poczynić kroki.
2267 i - l  J K

Z dniem dzisiejszym
rozpoczął żywot swój Dieśnucrlclny 

sa tyryczna  h u m orystyczn y i s ia rczyście  illust/uicany

« Ł  O B U  Z »
Organ- hta lwowski

A d  W o k  a t  
D r. Karol T u ła k

2942 łtwiłdunaia, ii otworzył 1 —t
kanceiuiję adwokncką

W  B t a n l a t e w o w l a

L. 4-'2- *249 1 i

W  celu obsadzenia posady kundiik 
tora dróg powiatowych, z która 
p iłączon* jest t '  czua pltic-i 300 

tłr, — ora* psnszile na konta i przy bory
rysownicze w kwocie 120 złr., rozpisuje się 
n {Cej^zera koukttrs.

Ub egajncy Hę o tę posadę tuają najda- 
l- j dn a I. sierpnia h. r. podania swoje, 
zaopatrzone dowodami fachowego uzd’ 1 do­
tlą  — wnieść do t ifi-j-Z’ g i Wydziału — 
później wniesione p< dania n'e będą uwzglę­
dnione — Przyjęcie t a taui za mii t 'a 1'toni.

■Z Wydziału powiatowego.
W Kowwwit dni* 1. czerwca 1869.

Prezes:
Karol Ntrasser.

L . 2^6

Ogłoszenie konkursu.
F n j Magistracie wolnego ar miasta 

Krosna jeoti
1. Posada lekaria mlej»kie*o zs roczny

rennneracją 200 złr w. n. prowizorycznie, 
2. Posadź Igo pisarza gminnego, oraz »e- 

kretaraz z roczny płaca 400 złr. w. a., któ­
ry oraa obowiązanym będzie prowadzić ka­
sę miejsky za roczny remuneracjy 100 złr. 
w, z., prowizorycznie do obsadzenia.

Koropetenci o tę ostatnią posadę atajy 
•)y wykazać: łe są krajowcami, nieprzekro- 
cajll wieku normalnego, te posiadają wia­
domości praw polityetnych , władają języ­
kiem polskim i niemieckim i te posiadają 
praktykę w prowadzenia rachunków kaso­
wych, nakoniee te są w stanie złołyć kai- 
cję, wyrówoywająey rocznej płacy 40 J złr. 
ar. a. Stabilizacja po opływie roku niena­
gannej ałutby nastąpić mołe. 
i  Podania o te poasdy mają być najdalej 

dnia 10- lipca 1869 do Magistratu wol­
nego kr- miaata Krosna wniesione.

Krosno 11. czerwca 1869- 
2 -6 : 1—3 Burmistrz:

W .  Pik.

który zn względu n aT o. it wszystko, cokolwiek uię u nar dzie.e, dzieje się dla 
rów a ou p ra w n irn la  w szystk ich  n a ro d o w o ś c i, tylko nie polskiej, ani r iskiej, 
uni teł żydowskiej, rozb-jac będzie * sza tk o  cokolwiek st*uie w drodze spokoj­
nemu rozwiązaniu k w estji n asze j : « l > y ć  C z y  U l O  t > y ć »  uicwyłą­
czając prześwietnych władz, rad i urzędów ze wszystkiemi organami bez i nie­

bezpieczeństwa naszego.
W i e l k ą  tę a n t i m l s j ^  l i t e r a l n ą ,  pełnić będzie nieperio­

dycznie Prenum -raty nie wym iga się iaduej —• tylko 10 cnt. o d cze p n e g o  za 
każdy egzemplarz chyba że kto zprzedpłacicieli zechce zaryzykować 3 - 4  cul- 
deny rocznej przedpłaty n« wszelkie m<>żl w* niepowodzenia i niepewr. ść lo.iu. 
A kałdyra razie zamówienia z prowincji uprasza m i- 1 podpisana nadesłać pod 
adresą: Do wydawnictwa „bobiza* we Lwowie pod 1. 739'/,. W miejten zaś przyj- 
muią wszelkie zamówienia wszystkie księgarnie, j»k o t 'ż  
2256 1—1 3VI a d o i n o l w d l l e  R o d a k c J  a .

Ortopedyczny
Z A K Ł A D  L E C Z N IC Z Y

dr. Hsnr. R. von Weil
dawuiej w I n t e r - D ó b l i u gBC od 1. maja IH07

w W ah rin g
( p o d  W i e d n i e m )  .S f i f fg H a s t ;  5 9 .  

Z w i e r z c h n o ś ć  i n s f y ł u i u  p - z e D y w a  w  s a m y m  
z a W a t l i i e  i p r o w a d z i  f a ł )  z a r z ą d  l . y Ł f i r s k '*1 Ira-  
i t u w a n i i ' ,  w y k o n y w a n e  p r f - z  przi-f. t/.nn-jn, r. > i y tu u ? ,  
t ł»tycz y g ł ó w n i e  w y k r z j w e n  i j k u s / l  tw im i r ia < a .

ze Kiś? la lce  ń i ia p a 'e ń  k o ś c i i b|.iwł(w . s lm iro n  
s\ U rcze »  Itezw lad in śn  i łfi»t*«.*n ;;i m u*/.* ilo w  
d iu b u m  o p ie k u j )ty m  < i c r ( t i i f  y  :■ i pu/*i>l;iw  u
s ę  b e zw a ru n k o w a  sw o b o d a  c o  fiu w jf » o :u  lokarzy  
lo r a d iz f c h .  I— '»

H taranno p i«K g jrtw a iiii*  i w y ż y w ie ń ?*  w y - 
c h o w a n c ó w . , tak w w u po ln y ch  ja k  i csoln»y< h po* 
a o j  ach  —  C w iczu n  a g m b a a ty t  m e ,  w yk ła dy  nauk. 
ję z y k ó w , m u zy k  . —  B liższe  u m o w y , narady , p r o g r a ­
m y  i w aru n k i p r z y ję c ia , w Z a k ła cz ie -

W  Kasynie Narodo- 
wem jest do nabycia 
i D l l a r  z potrze- 

bnemi rekwizytam i, jako to 
kule, kije, kręgle i t. p. C e ­
na 300 złr. 2222 9 -3

M ający chęć nabyć ten bi- 
lar, oglądać go mogą od godz. 
9 . do 12 . przedpołudniem.

Rudolf Schwarz
zaleca 2233 2—1

fortepiany, pianina i 
harmonium

(obok hotelu Angielskiego nad en k ie n i ą  p. Rothlendern)

n n m
Zaprotokołowana
ocarouy w kolorze aielonjm

marka

i złotym.
je  v  sl i  s *  m  $ ,

c. k. patentowane specylicine

MYDŁO do UST
Jedyny ten racjonalny środek tak do

czyszczen ia , jako też utrzymania zębów ,
nij w* lif  * wielkim skutkiem zamiast rótnorolnyih wód 

podobnego rodziju .
Cena dozy wystarczającej na 6 miesięcy, 1 zlr. w. a.

Do kaidej dozy tego mydła dodana jest broszurka, 
pouczająca o utyciu, napisana przez dr- C. 91. Fabera, le­
karza przybocznego ś. p. cesarza Meksyku, pod tytułem : 
„AnUitung tur rationellen Pflegt der Zdhne u. des M unda *

■ V  Dostać mołna w niłej pomienionyoh składach, również we wszyatkioh znaczniej­
szych aptekach i handlach galanter : we LWOWIE w apt. p. J. Zarzyckiego i A. Ber- 
liaero. w Krakowie n J. J a h u a ,  w Stanisławowie w apt. Fe r d .  S t e c h e r a ,  w
Czerniowcach w apt. A l t a  i K r z y ż a n o w s k i e g o ,  w Białej a J ó z e f a  K n a u s *
i w handln R. F i a ł k o w s k i e g o ,  w Krakowie w apt. A d o f a  A l e k s a n d r o w i c z * .

W Wiednia a Augusta K lein , cea. król. liweraata nad w. Graben, 20. 
i K lin g e r  i C onip . Naglergasae 1.

DL pomniejszej sprzedaży daią się znaczne korzyści. 1728 25 - 1
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SUKNA LIBERYJNE
p o l e c a  p o  praw dziw ie um iarkow anych cenach

nowo otworzony

handel sukna i tow arów  w ełn ianych

F O U L D  &  W 0 N S C H
w a  L w o w i e  

Diiea Niższa Karola Ludnlks pod I. 132 obok eukiernl p. L.
Motlendera.

Zamówienia z prowincji jak najpilniej i najrzetelniej uskut 
cznitją się. 2156 3 - 3

eu iK ie u  w o j s n o w y c ł i .
Wydawca: Witalis W, Swochowski.

W Sukiiłiiwc*1, pnwiat Brody, 
jest d o  sp rzedania  rra l- 

d..ść pod Nr. 95, składajuca się z domu z 
d»om a pomieszkaniami, kuchnią spiżarnią 
i stodołą do tego ogrodi. póitora teoria. 
Dom w pięknem położeniu, zwrócony ku 
polu 'tnio»i, koło gośi irtca brodzkiego, na 
przedmieściu; pola ornego 71/ ,  morgów. — 
Bl żs/.a wiadomość na mieja. u. 2 51 1-1

W o d a  szczawiowa w  Gieshubel
„ K O n i g  O t4 « ’s  Q a e I l e / “

U.ub:orą te kwasoą wi dę , tak zalecającą się pod względem medycznym, 
tudneż jaki napój odśw eżające, z winem lub bez wina rozsyła w całych i pół 
DaszKa.h glinianych i szklanny^h

Z a rzą d  zd ro jo w y  w Gicshiibel
M A T T O N I  & K N O L L ,  K arlsbad  (w Czechach).

(SkL.d własny w W iedniu . Mnx miiiaostru^se Nr. 5 ) 
jako też wszelkie zdaczniejsze handle wód mineralnyeh krajowe i zagraniezre — 

Broszury opisy sp .s- bil użycia, cenniki bezpłatnie 1714 9—12

llłeci najświeższa Precz t bielidf&mi!
Od c. k. rządu najw. uprzyw.

Pulcheryn, środek do 
upiększenia 

pici,

s^?zV;

Flakon oryginalny

sprawia, że skóra przybiera barwę naturalną, żywą i zdro­
wą, chociażby ją dawno straciła b\ła, osn*. a wszelkie obrzy 
dliwe nieszystośei nasaórnr, tu it ic i płeć pożółkłą i bladą. 
Nawet skórze, przez zaniedbanie zwiędniałej i niepokażnej, 

V przywraca bezzwłocznie czystość naturalną i świeżość mło­
docianą. 1704 2 8 - f

wraz z or/.episora używania 1 z*r. 50 et. 1 flakon na próbę 80 et.

Eteryczna EsencjiCatucluii fc  ust ^ 5 3 S ^ ę Ł a ? S .V &  .*£.
Główny sulad c. k. wyłącznic uprzyw. fabryki Pulcherynu  

w W iedniu . Stadt, H allgasse Air. 4. (o b o k  Itauliensteingasse).
żVe LWOWIE dostać możań w ap t-ce itY iillln Y T A  H U C A łiK  V i w nandlłch galan 
reryjnycb F r a n c i s z k a  E h r l i c h a  i I g n a c a  H e r c o k a ; w  Kołomyi w apte­

ce Ma k s .  N o w i c k i e  co.
l > / . i n l i i t l - t -  u p a ' t i -  r e i  p - . d s t . , w n - b a d a n  nnukow \cb.

łtKiWMM

Ś w i e ż e  2258 i-1

duże Cierechj morawskie
_  na kompoty i koDlltury 

( f u n t  p o  3 0  cnt. u>. a.)
otrzym iją codziennie i ro/selsję  w koszy­
kach 2ufuntow'ych. za nadesłaniem zalic'k'^ 

M a rk iew icz  i W o jc z y ń tk i  
we Lwowie w Rynko 1. 161.

Handlu
G a l i c v ( s k i

i  Przemyślu
owie

zawiadamia, że rozpoczął swe czynności 
tymczasowym przy ulicy Sławkowskiej

Wnej Darowskiej.

w
w

lokalu
domu

Kantor Banku otwarty jest zrana od godziny 
9. do 1., po południu od 2. do 4, 2246 1 - 3

Sprzedaż trwa tylko 1 0  dni i odbywa się jedynie w Hotelu de Russie
(George) na dole. 2221 4 - 1  i

Podczas trwania tutejszego jarmarku “^1
będzie wyprzedawać pierwszy i najwięk«zv Skład fabryczny płócien i bielizny Schostala i Uarłłe.na  
* W ^ d m a  nabytych od upadłej firmy f*., cało zapasy wszelkich gatunków płócien, stołowej bielizny, 
chustek do nosa, kołder, gotowej bielizny damskiej i męzkiej, za nieznany dotąd bezcen. Wyprzedaż 
trwa tylko do 20. Czerwca, a za dobroć towaru i rzetelną miarę daje powyższy skład fabryczny najzupeł­

niejsze zaręczenie.
A b y  przyspieszyć wyprzedaż w ie lk ie g o  zapasu, w ie rzyc ie le  zezw oli l i  na c z ę śc io w ą  sp rzed az towa- 

rówpłócienDych i b ielizny sztukami i p o ie d yń e zo ,  o czem  zaw iadam iam y  Szan w n a  P u b l i c z n o ś ć ,  jak  . ,ic- 
mniej i o tem, ie  wszystkie towary o 45"/0 niżej od cen sądownie oznaczonych sprzedane będą.

Sprzedaż wc Lwowie odbywać się będzie tylko przez 10 dni jedynie w Hotelu de Russie (Tieorge) na dole.

Ceny towarów płóciennych, chustek 
do nosa itd.

jest jeszcze w zapasie :
117 sztuk niewyprawnego płótna domowego 

czysto płócienuego sztuka tylko . . .
85 sztuk 30 łokci płótnn skórzanego, ręcz­

nego przędziw* t y lk o ...............................V .  60 n
J25 sztuk 30 lo k  wyprawnego cienko D i c i * -

nego płótna białej przędzy tylko . . (  ,  2 3 ,
78 szt. 30 łok . płótn* wybór, jakości 12 do 13 „ — ,
95 „ 37 ,  płótna Creas nader cienk. 15 do 18 „ —-  „
82 „ 30 „ */i szer. płótna na koszule 15.50 do 20 zlr-

124 „  50 i 54 łok. */, szer. holcnders. rum-
burgs. Bielfeldz. i niewyprawnych web- 
batystowycb, najw, borniejazy b i naj­
lepszych c^ystyon płócien po 18, 20, 25,
30, 35, 40 do 80 złr.

54 sztuk płótna na prześcieradła bez szwu •/, •/, i 'V, 
szerokości po 18. 20, 22 I 25 zlr.

3 0 tuzinów serwet stołowych po złr. 3-75 i 4‘50. Serwet 
adamaszkowych po 5'50, 6 do 8 złr.

Obrusów V, ••/, i ••/, łokci szer. od 1 złr. 90 c . i wyżej. 
30 łokciowa atłasowa dymka po 8, 8-50, 9 do 10 złr. 

bardzo cienka adamaszkowa dymka gradl 14, 15, 16 
do 18 złr.

Garnitury na 6, 12, 18 i 24 osób od 5 złr. i wyżej.
Ceny chustek do nosa płócienno-ba- 

tystow ych białych i kolorowych.
Razem 850 tuzinów w zapasie.

Chustki do nos* dla dam i mężczyzn tuzin 1-80 i 2 złr. 
Prawdziwe płóc. chustki do nosa tuzin 2-50.
„  . * .  ci en. 2-80, 3-25.4, 4-50.
Nader cienkie płócien, lub francuskie batystowe chusteczki 

lino-bstystowetuzic po 5, 6, 7 i 8 do 12 złr.. bar­
dzo cienkie gl*s batystowe cbi'8tecz.ki a jour za 
sztukę 1-25, l-6o F75 do 3 złr. najcieńsze.

Chusteczki batystowe z kolorowym brzegiem tuzin 4, 5, 
6 dolO złr., kolorowe chusteczki płócienne tuzin 
po zlr. 4-75. 5.50, 8‘50.

C eny g o to w e j bielis.oy dam sk ie j j m ęzk iej. 
która jest w zapasie w każdej wielkości. Przy 
odbii rze jednego tnzina koszul, gatek , kaftani­

ków znaczny rabat.

K o sso le  m ęzkie z prawdziwego płótna po 2. 22J0, z 
cienki»go rumburski-go. bie^feldzkiego lub holen­
derskiego płótna po 3, 3-50, 4. 5 do 8 złr. Koszule
batystowe pięknie haftowane najmodniejsze 6. 8 
do 12 zlr. wyborna ręczna robota.

K oszu le nięzkie z najcieńszego angi 1. szirtingu gors, 
mankietki i kołnierz z najciciisz. ph-tna 3'25. 3-75, 
4 ’50. z gorsem batyst, francuskim 5-50. 6 do 7 zlr.

koszule m ęzkie kolorowe najnowsie i najlepsze po 
zlr. 2, 2 50. najcieńsze złr. 2-75.

Gatki wedle niemieckiego lub franeiiBk kroiu z dom. 
płótna po 1-30, z rnmburgsk. 1-60. 1-80. 2 do 2-50.

Koszule damskie z czyst go płótna po l^jO, ładnie 
dziergane złr. 2.25. i 2-50. dalej je<t jeszcze w zapa­
sie 45 rozmaitych gatunków bardzo cienkich koszul 
damskich z haftami, wkładami, koszul fantazyjnych 
po cenie od 3, 3'50, 4, 5, 6 do 10 złr.

Koszule damskie nocne r dłngiemi rę k a w a m i z t>e ikie- 
go płótna 3'50. 3-75, pieknie haftów 6, 6 do ?-5(,.

perksln lub angielsk.Gorsety i negliżyki z nsjcieńsz. r _____
szirtingu po 1’80, 2-25, 2‘75 do * złr.. paradne z ha­
ftowanymi wkładami najnowsze 4-50. a. 6 do 8 złr.

Majtki damskie z najlepszego angielskiego szirtingu, 
najdogodniejszego kroju zlr. 1 'aO, 1-75 2, pięknie
haftowane 3 do 3'50.

Garnitur d a m sk i, kołnierzyki i mankietki haftowane 
40 50, 00, 70, 80  c., najcieńsze zlr. 1-20.

8 p o jn .e e  p o d  kreooliDy do krótk ich  i d łu g ich  sukien 
w iecej ja k  w 50 gatunkach 2-50. 3. 3-50, bardzo 
c ienkie  z w kładam ' 6, 7, 8 do 13 zlr.

Oprócz tu wymienionych znajduje się jeszcze kilkaset przedmiotów w zapasie, które po bajecznie niz- 
kich cenach sprzedanemi będą. Zamówienia zamiejscowe uprasza się przesyłać do Składu fabrycznego 
w Wiedniu pod adresem: S c h o s ta l  et Ilu rtle in  in W ie li Graben Nr. 30 „zur gJdeaen Krone.“ W e 

Lwowie trwa wyprzedaż przez 10 dni i żnajduje się jedynie w Hotelu dc Russie (George) na d le.

Kupuj gcy za 50 złr. ot r z ymuj ą z n a c z n y  rabat.
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